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Nowe pogróżki. 

Prasa rosyjska, zwłaszcza konserwatywna, 
przerażona jest ostatniemi wypadkami w Kró 
lestwie, i nawołuje do bezwzględnej reprewyi. 
Pojawisją się nawet pogłoski, że hr. Ignatiew 
wysłany ma być do Warszawy w charakterze 
dyktatora i otrzymać ma pełnomocnictwa zu- 
pełnie takie same, jakie podczas ostatniego po- 
wstania polskiego posiadał 'Murawiew w Wil- 
nie. Jednem słowem, wakrzeszona ma być na 
gruncie warszawskim pamięć osławionego „Wie- 
szatiela* i wznowiony system jego rządów. 

Czy pogłoski te wą prawdziwe lub o ile mijają 
się z prawdą, niedaleka okaże przyszłość. Ale 
już sam fakt, że reakcyjna prasa rosyjska w re- 
presyach i teroryzmie widzi jedyny środek ku 
przywróceniu bezpieczeństwa publicznego w Kró- 
łestwie, i podsuwa rządowi myśl ustanowienia 
dyktatury w Warszawie, — świadczy dowodnie 
o pomięszania pojęć o przyczynach rewoiucyj- 
nych wybuchów w tym kraju, czego następ- 
stwom są także zupełnie fałszywe wnioski o 
sposobie ich stłumienia. 

Przedewszystkiem między stanem umysłów, 
między politycznym nastrojem społeczeństwa 


Warszawie dyktatury Świadczą niestety, że w 
Petersburga panuje uporne nieuctwo, prowa- 
dzące na bardzo już krótkiej drodze do zupeł- 
nego bankructwa. Niczego się tam, ani z dal- 
Ne" z najbliższej przeszłości, nie chcą na- 
uczyć. 


Sprzedają Ibtosyę. 


Rząd carski, potrzebując coraz nowych milio- 
nów tak na wypełnienie niedoborów, spowodo- 


„Oznacza on nową metodę uzyskania pienię- 
dzy, którą nazwać trzeba środkiem osta- 
tecznym. Rząd pozbywa się przywileju wy- 
dawania banknotów, a w zamian za to otrzyma 
znajdujące się w banku państwa złoto, prze- 
znaczone na pokrycie banknotów. Miejsce tego 
złota zajmie kapitał ukeyjny nowego banku. 
Aby uzyskać owe miliony w złocie, rząd odstę- 
paja na rzecz akcyonarynszów nowego banku 
stałe dochody, jakie skarb państwa czerpał do- 
tychczas z przywileju wydawania banknotów. 
Właściwe znaczenie tej trangakcyi będzie mo- 


wanych dawniejszą bezmyślną i nienczeiwą go-|żna należycie ocenić dopiero wtedy, gdy znane 
spodarką biurokracyi, jak i na dalszą walkę | będą wszelkie warunki zamiany. Dziś już atoli 


z rewolucyą, nie przebiera w sposobach i źró 
dłach czerpania „dochodów*. Ostatnią dwumi- 
lardową pożyczkę zaciągnięto pod warunkami 
niesłychanie niekorzystnemi, jakim zwykle pod- 
dają się jedynie małe, bankratujące już pań- 
stowka. Obciążyła ona kredyt Rosyi i jej bud- 
żet państwowy ogromnie, a jeszcze nie zdołała 
pokryć wzrastającego z dnia na dzień zapotrze- 
bowania gotówki. Obscnie, jak donoszą telegra: 
my, rząd carski zabiera się do nowej operacyi 
finansowej, jeszcze ryzykowniejszej i dla Rosyi, 
jako państwa, szkodliwszej, niż nawet ta osta- 


można wypowiedzieć przypuszczenie, że w za- 
mian za chwilowe, przemijające korzy- 
ści, rząd carski poświęci znaczne 
i trwałe zyski, płynące dotychczas z banku 
państwowego”. © 

A zatem o ile rząd carski zyska, o tyle 
straci znów Rosya, a straci podwójnie, nietylko 
bowiem przez to, że pozbędzie się znacznego 
dochodu, lecz i w ten sposób, że rząd autokra- 
tyczny, zdobywszy nowe miliuny, dłużej znów 
będzie się mógł opierać wolnościowym żądaniom 
narodu. Jedna przytem jeszcze rzecz ma ogro- 


polskiego w roku 1868 a obecnem, zasadnicza |tnia pożyczka. Uperacyą tą jest zamierzona|mne znaczenie. Akcye banku angielskiego są 


zachodzi różnica. Ruch rewolucyjny nie wyszedł 
obecnie z ziem polskich, lecz przeszczepiony tu- 
taj został z gruntu rosyjskiego. Prowokatorem 
nie było też społeczeństwo polskie, lecz rząd 
rosyjski. Wreszcie akcyę terorystyczną w Kró- 
lestwie prowadzi właściwie jedno stronnictwo 
rewolucyjne, bo nawet nie wszystkie partya so- 
cyalistyczne godzą się na stosowanie skrajnego 
teroru w obecnej jego formie. Ogół polski w tej 
czynnej, rewolucyjnej akcyi, udziału żadnego 
nie bierze, lecz jest jego biernym świadkiem. 
Ten ogół niema jednak obowiązku przeciwdzia- 
łania rewolucyjnej akcyi w swoim kraju, po- 
nieważ władza rządowa ani nie dała tamu kra- 
jowi możności wytwarzania woinej, swobodnej 
opinii o sprawach publicznych, ani nie uczy- 
niła niczego, coby sympatye kraju przechylić 
mogło na jej stronę. Teroryzowanie społeczeń- 
stwa całego, nękanie krajn za to, co robią 
skrajne partye rewolucyjne, chybić zatem musi 
celu, bo atak wymierza się w takim razie w 
kierunku zupełnie fałszywym. 

Dalsze więc jeszcze zaostrzanie dotychezaso- 
wego systema represyjnych rządów w Króie- 
stwie, świadczyłoby albo o zupełnym już zani- 
ku wszelkiego zmysła orycniacyjnego w dacy- 
dujących sterach petersburskich, albo byłoby 
pospolitą prowokacyą całego narodu polskiego, 
zmnuszaniem go do rozpaczliwego odpierania bru- 
talnej napaści. 

Rzecz naturalna, że zdemaskowanie rządn 
rosyjskiego w Królestwie, jako bezsilnego, nie 
posiadającego żadnej istotnej wartości, jest dla 
niego większą kompromitacyą, niź np. rzezie na 
Kaukazie; ale też łudzeniem siebie i Europy 
byłoby budzenie nadziei, że teroryzm zdziała 
tutaj to, co może być jedynie następstwem zmia- 
ny systemu rządowego w kierunku konstytnceyj- 
nym. Rewolncya wsiąkła już w cały organizm 
Rosyi. Ten organizm trzeba leczyć, — przez 
dalsze zatrawanie go i nękanie go biurokraty- 
czenym teroryzmem nie utoruje mn się drogi do 
sanacji. 

I jeżeli u steru Rosyi nie znajdzie się świa- 
tły, kulturalny nmysł, któryby pojął i ocenił 
Bytnacyę, nie pod ciasnym kątem widzenia bin- 
rokratycznej kliki, lecz wzniósł się na stanowi- 
sko istotnego interesn całego państwa, — to w 
Rosi rozpocząć się musi era fermenta gnilnego, 
„prowadząca nieuchronnie do rozkłada i marazmu 
olbrzymiego do niedawna państwa, imponującego 
całemu światu. 

Czasy Murawiewów minęły dla Rosyi niepo- 
wrotnie. Dnbasow nie uratował jej powagi — 
nie wykorzenił z niej jadu, zaszczepionego 
przez binrokracyę. Pogróżki zaprowadzenia w 


zamiana rosyjskiego bankn państwo- 
wego na bank akcyjny. = 


w ręku Anglików, akcye banku Francji w rę- 
ku Francuzów, i akcye banka austro-węgier- 


Obecny rosyjski „Bank państwowy” założony | skiego nie wyszły zapewne poza obręb monar- 
został w r. 1860 jako instytucya finansowa ściśle |chii habsburskiej; tymczasem nowy akcyjny 


rządowa. Podiega on bazpośrednio ministrowi 
skarbu, który też kieruje wszelkiemi jego inte- 
resami. Głdy go otworzono, wydane przez bank 
ten noty były tylko pieniądzmi papierowemi, 
nie mającemi żadnego kruszczowego pokrycia. 


bank państwowy Rosyi ma być oddany w ręce 
akcyonarynszów zagranicznych, głównie 
niemieckich, którzy przez to uzyskają ogromny 
wpływ na wewnętrzne stosunki Rosyi. Innemi 
słowy, obecny rosyjski rząd autokratyczny dd 


Próba restytucyi waluty rosyjskiej, podjęta w [tylu swoich zbrodni zamierza dodać nową, zał 


kiika lat później, spełzła na niczem. Cel ten 


osiągnięto dopiero w r. 1897, w trzy lata pojnicznemu! Jak najrychlejsze obalenie tego 


zmianie statutów baaku. Pierwotny jego kapitał 
zakł+:dowy wynosił tylko 15 milionów rubli. Na 
podstawie nowych statutów podwyższono go na 
50 milionów, a fandusz rezerwowy z 3 na 5 
milionów. Reorganizacyi tej dokonał Witte, któ- 
ry zdołał nagromadaić znaczną rezerwę złota. 
Zarząd banku składa się obecnie z rady dyrek- 
cyjnej, gubernatora i dwóch wicegnbernatorów. 
Ze statutów wynika atoli jasno, ża ci kierowni- 
cy banku mają ręce zupełnie związane wskutek 
swej zależności od ministerstwa finansów. Bank 
ma nadto charakter ściśle narodowo rosyjski. 
Statut przapianje np, ża przy udzielaniu kredy- 
tu na ruchomości fabryczne, np. maszyny i na- 
rzędzia, wolno jako podkład pożyczki przyjmo- 
wać jedynie wyroby rosyjskie. - 

Projekt zamiany tego banku na bank akcyj- 
ny, przedatawia się według dotychczasowych 
depesz jak następnja: 

Typ nowego bankn ma być podobny do ty- 
pu „banku Francyi* i banku austro-węgier- 
skiego. Kapitał akcyjny ma wynosić 600 milio- 
nów rubli w złocie. Nowy bank otrzyma wy- 
łącznie prawo wydawania banknotów. Kapitału 
akcyjnego dostarczyć ma znany bank niemiecki 
Mendelsohna i Sp. w Berlinie, ewen- 
tnainie z współudziałem banków francuskich 
i innych. 

A teraz rzecz najważniejsza: Co rząd carski 
zamierza przez tę zamianę osiągnąć ? Otóż w 
krótkich słowach: nową olbrzymią kwo- 
tę gotówki. W zamian bowiem za udzielone 
nowemu bankowi przywileje, mają być oddane 
rządowi carskiemn do dowolnej dyspozycyi 600 
milionów rubli w złocie, które stanewią obecnie 
rezerwę kruszczową banku państwa. Gdyby 
więc projekt ten przyszedł do skutku, byłby to 
dla rządu carskiego interes wprost świetny, 
uwalniający go na czas pewien od konieczno- 
ści zaciągnięcia nowej pożyczki. Mniej korzyst- 
nie przedstawia się sprawa ta dla Rosyi ja- 


ko państwa. Wiedeńska „N. Fr. Pres-|cznym w Tournai w Belgii, odpowiadając na 
86” w dziale ekonomicznym tak ocenia ów pro- | przemowę  arcybisknpa 


jekt: : 


przedać Rosyę zupełnie kapitałowi zagra 


rządu jest więc dla Rosyi naprawdę piekącą 
wprost koniecznością. 


Po encyklice papieskiej. 


Gdy papież Ggłosił encyklikę „Gravissimo of- 
ficio“ w sprawie tworzenia stowarzyszeń reli- 
gijnych we Francji w myśl nstawy o rozdziale 
kościoła od państwa, niektóre dzienniki fran- 
cnskie wyraziły przekonanie, że papież przed 
encykliką adzieli! biskupom *rencussim tajnych 
wskazówek, jak się mają zabrać do tworzenia 
wymienionych stowarzyszeń, wogóle, jak się 
mają zachować wobec nowego stanu rzeczy. — 
Jak się zdaje, przypuszczenie to nie sprawdzi 
się, gdyż arcybiskup w Besançon, ks. Fulbert- 
Petit, ogłaszając encyklikę papieską w „Se 
maine religieuse*, dodał od siebie następującą 
uwagę: „Gdy otrzymamy z Watykanu prakty- 
czne wskazówki drogą urzędową i gdy będzie- 
my mogli z naszymi czcigodnymi braćmi poro- 
zumieć się, będziemy uważać za nasz obowią- 
zek zawiadomić kier i wiernych, jakie mają 
zająć stanowisko*. A więc wskazówki dopiero 
nadejdą z Rzymu, chyba, że wyrazy „droga u- 
rzędowa* należy tak tłomaczyć, iż poufnie o- 
trzymali już bisknpi owe wskazówki i czekają 
teraz na akt urzędowy. ma ek 

Pisząc o encyklice papieskiej, wypowiedzie- 
liśmy zdanie, że mimo ostrych akcentów i sil- 
nych zarzutów pod adresem rządu francuskie- 
go, encyklika ta godzi się z nowym stanem 
rzeczy i pragnie tylko uratować dla kościoła 
we Francyi to, co jeszcze uratować można. — 
Prawdopodobnie też będą biskupi tworzyć no- 
we związki religijne, unikając starć z władzą 
państwową, ale są prałaci, którzy dotąd je- 
szcze nie pozbyli się ducha wojowniczego. Do 
nich należy koadjutor arcybiskupa paryskiego, 
ks. Amette, który na kongresie eucharysty- 


który 
francu- 


mechlińskiego, 


przyrzekł moralne poparcie ` klerowi 


Pa po rosyjsku i tatarczuk zrobił minę po” 


W nierównej walce.) 


POWIEŚĆ 


Napisał 


Mi maa r». 


2 (Cigg dalszy). 


Naprzeciw nich w olicy toczył się wolno po- 
wóz zaprzężony w dwie pary doskonale pod 
maść dobranych siwków, którymi z jawnem nie- 
przyzwyczajeniem do tego rodzaju zaprzęgu 
kierował młody parobczak o płaskiej gębie, ze 
skośnemi oczami, zbyt już zdradzającemi jego 
mongolskie pochodzenie. 

Czerskim szarpnął jakiś domysł. 

— Hej, człowieku — zawołał podchodząc ku 
woźnicy. — A czyje to są konie? 

Parobczak uśmiechnął się szeroko, pokazując 
dwa rzędy mocnych białych jak kość słoniowa 
zębów. l 

— Naszy — odpowiedział przymrażając oczy 
chytrze, 

— Jakżeż to wasze? Pożyczyliście? 

Tatar pokręcił głową przecząco. 

Ni. 

— A więc co, kupiłiście? 

— Ni. 

— Ani kupiliście ani pożyczyliście a wasze? 
— Naszy. > 

Tu już i Gorczycki wtrącił się do rozmowy. 
— Go bajesz baje, twoje konie? — nasiadł 


— 


ważną, wyprostował się na koźle. 

--- Nikak niet, wasze błagorodje! 

— To gadaj po ladzku! Naczelnika ? 
Toczno tak, wasze błagorodje! 

A ty jego knczer? 
Kuczer, wasze błagorodje! 

— No, to dosyć, możesz sobie jechać! 

Odwrócił się do starego. 

— Oto, kochany dziedzicu, wszystko, do cze- 
gośmy ma razie zdolni, Koni naczelnika nie 
Można kazać aresztować strażnikowi. 

Stary namyślał się jeszcze 

— Ależ bój się Boga człowiekn, przecież to 
jasne, jak dzień! Ja wiem, a i pan wiesz... 

— Bah! — roześmiał się student. — Wszy- 


ka i zanim ou tataj przyjedzie, zl ye 
wylaraje, hycel zdąży już i do Czerskajna słońcu maciejówkę. 


wyklaruje, to tan hyć - s 
wrócić i konie sprzedać żydom, którzy je w mig 
przefarbują i z powiatu wywiodą.. Ja idę na 
wybory... € 

Wyrwał się staremn i jeszcze szybciej zama- 
szerował kn wielkiej chałapie w pośrodku wsi, 
gdzie gromadziła się ciżba szarego ludu, gospo- 
darzy, bab, dzieci, parobków. Czerski chwilę 
stał, spoglądał niezdecydowanie na znikający 
w zakręcie ulicy powóz, aż wreszcie ręką ma- 
chnął gniewnie, spiunął, zaklął głośno i ró- 
wnież ku urzędowi gminaemu zawrócił. 

Mruczał coś jeszcze, jakby sam ze sobą się 
mocował, bo to i wybory były ważne i wzglę- 
dem Kozica obywatelski obowiązek zaciążył mu 


scy wiedzą i jego ekscelencya gubernator stra-|na sumieniu, gdy naraz myśl jakaś chwyciła 
domski też ma uszy i słyszy, jak trawa pomię-|się jego mózgu. 


dzy nami rośnie, ale że kruk krukowi oka nie 
wykole, a my nie możemy żyć w lesie, to ży- 
jemy ze złodziejami... Ja idę na wybory! 

I znowuż zaczął biedz tak szybko, że Czerski 
musiał się go uczepić za rękę. * 

— Pozwólżeż pan na chwileczkęl.. dla Boga, 
człowieku, w jakiejżeż gorącej wodzie cię ką- 
pano... Zastanowić się trzeba... , 

-— Zastanowić?.. A nad czem się tn zasta- 
nawiać ? i 

— Możeby pchnąć kogo po Kozica?.. Prze- 
cież to jego konie, dali Bóg, jego, a on ich ani 
sprzedawał, ani pożyczał... : 

— Naturalnie, że ani pożyczał, ani sprzeda- 


Znajdował się właśnie niedaleko tego swoje- 
go kawałka pola, który klinem wchodził w 
chłopskie grunta; dzisiaj tam rozrzucano mierz- 
wę, ludzie musieli być dworscy, a może i sam 
Luśnia pilnował kroków kilkaset w bok za tym 
oto pagórkiem... > 

Nie wytrzymał. Ze zręcznością młodzieńca 
przesadził rów i sam dziwiąc się swojej nie- 
zwykłej lekkości, pędził co Sił na wzgórek, 
skąd już łatwo mógł krzyknąć na którego ze 
swoich. i pa 

Pierwszy, kto go zauważył, był rzeczywiście 
Luśnia. Poznał pana z daleka, zrozamiał, da- 
wane mu znaki i podrałował na spotkanie po 


wał, natnralnie, że mu je ukradziono, natural- | przez kupy świeżego gnoju, rozstawione syste- 
nie, że tu dwóch zdań być nie może, tylko że |matycznie wzdłuż falistej powierzchni ścierni- 
do Ładyżek jest trzy mile z okładem, a zanim |ska. 


odnajdą Kozica, który teraz pewno wiatru po 


Zbiegli się na miedzy, przy jednym z ko- 


skiemu, wyrzekł te słowa charakterystyczne: 
„Wojna jest wypowiedziana i nasz wódz wzy- 
wa nas, ażebyśmy ją z naciskiem wiedli. Epi- 
skopat francuski ma jedno serce, ażeby wyko- 
nać swój obowiązek, a Francya chce wiarę 
swoją zachować“. Wątpimy, czy biskupi fran- 
cuscy przyjmą to hasło wojownicze. Prawdo- 
podobnie pójdą drogą pokojową, ażeby kościo- 
łowi oszczędzić daiszych strat. 

Zresztą obie strony mają dosyć czasu do na- 
mysłu, jakie zająć stanowisko przy wykonaniu 
ustawy o tworzeniu stowarzyszeń religijnych. 
Dopiero dnia 11 grudnia b. r. ubiega termin, 
do którego ma być przeprowadzone przeniesie- 
nie własności dóbr kościelnych na gminy wy- 
znaniowe. Ustawa orzeka, że we wszystkich 
wypadkach, w których przeniesienia tego nie 
będzie można dokonać, majątek kościelny odda- 
ny zostanie na własność bądż gminom, jako je- 
dnostkom administracyjnym, bądź zakładom do- 
broczynnym. Dó tego czasu, to jest do dnia 11 
grndnia b. r., będą biskupi francuscy w możno- 
ści oaądzenia, czy wskazaną jest rzeczą stawia- 
nie sprawy na ostrzu miecza, 

Co do grożącej schizmy, to mówił o niej z re- 
daktorem paryskiego dziennika „Temps“ kardy- 
ual Vanutelli, który jechał z Tournai na kon- 
gres niemieckich katolików w Essen. Otóż kar- 
dynał Vanutelli sądzi, że tylko niewielu ducho- 
wnych znajdzie się, którzy ewentualnie wystą: 
pią przeciwko biskupom, aby założyć na wła- 
sną rękę związki wyznaniowe. — Natomiast, 
zdaniem kardynała, obawiać się należy, aby nie 
doszła do konfiskat kościołów i więzienia du- 
chownych. Gdyby rząd francuski miał się uciec 
do takich Środków, naówczas opinia publiczna 
potępi go. 

Jeżeli kardynał Vanuielii obawia się takich 
ewenizalności, to papież powinien tem bardziej 
wydać dla duchowieństwa francaskiego wska- 
zówki, dążące do pokojowego rozwiązania spra- 
wy. Tylko w ten sposób może kościół francuski 
nietylko uniknąć niepowetowanych szkód, ale 
nawet odzyskać należny sobie wpływ na kol- 
tarne życie we Francyi. 


Z prasy rosyjskiej. 
(„Nowoje Wremia* o zamachu ma Słałłona -- „Śtrana” 
o rocznicy płarwszego manifestu o Dumie. — Żyocioryś 
szpiega. — Przyszłe wybory w gubernii mińskiej — Mi- 
tyng na korzyść Onipki. — Statystyka emigraocyi ży- 
dowskiej ) 

Nie doszedł nas ten numer „Nowoje Wre- 
mia*, w którym były aż trzy artykuły z powo- 
du „krwawego dnia w Warszawie. Więc tylko 
z gazet warszawskich wiemy, że w jednym 
z nich nawoływano do dzikiej represyi, 
w drugim powątpiewano o jej skuteczności („N. 
Wremia* stale uprawia podobną konsskwencyę), 
a w trzecim jakiś p. Abramowicz, podobno ofr- 
cer pułku przebywającego w Warszawie, rzucił 
się ze wściekłością na nasze społaczeństwo i 
tyla naplótł nonsensów, dowodzących grubej 
nieświadomości stosunków, że pisma warszaw- 
skie uznały za niemożliwe prowadzić z tym 
„tstinno-ruskim* jakąkolwiek polemikę. 

W otrzymanym wczoraj namerze tegoż dzien- 
nika znajdujemy artykuł o zamachu na Skałło- 
na. „Pora już — pisze radakcya — zastoso- 
wać stanowcze środki do stłamienia re- 
wołucyjnych zbrodni. Jest podstawa do przypn- 
szczenia, że gen. Skałłon umiałby ich ażyć — 
potrzeba jednak, aby pod tym wzylędem 
nie napotykał żadnych przeszkód... 
Zabawa w polityczną dobroduszność i wspania- 
łomyślność nie może sią dalej przedłużać..." Jest 
to więc wezwanie rządu, aby Skaiłonowi dał 
to samo pełnomocnictwo, jakiego udzielono Du- 
basowowi w Moskwie, a Orłowowi w kraju 
nadbałtyckim. Niech bez wszelkiej odpowiedzial- 
ności wiesza, morduje, pali i niszczy, aby za- 
prowadzić „ład i porządek“... 


pców granicznych. Karbowy zdjął wyradziałą 


— (o pan dziedzic rozkaże?... Siano z buha- 
jówki zwiezione, sprzątamy teraz z żabich doł- 
ków... W pieklisku... 

Dziedzic musiał się wysapać. 

— Nie, nie, mój Luśnia.. Nie o to idzie... 

Sięgnąi do kieszeni po notatnik. wyrwał z nie- 
go karikę. 

— Polecisz do stajni, uważasz.. Tylko du- 
chem... 

— Słucham pana dziedzica! 

— Każesz sobie dać konia... 

— Ale którego, panie dziedzicu?.. Stoi tylko 
kuc panicza, klacz z tą skaleczoną nogą, no 
i Barabasz... ig 

Czerski pisał pospiesznie. 

„Kochany Panie Stefanie. Wołkow n mnie 
na wyborach. Przyjechał czwórką gniadych*... 

— Weźmiesz Barabasza — rzucił karbowe- 
mu — tylko żeby czasu nie tracić na vklep... 

Pisał dalej: 

„Nam się zdaje, że to wasze. Przyjeżdżajcie, 
aibo odpowiedź“... 

— Kiedy Barabasz nie pójdzie bəz mund- 
satuka — zauważył Luśnia. 

— No, to mu wsadź mundsztuk, albo i osio- 
dłaj. Siodło w mojej kancelaryi. Nasci klucze... 
Zaraz dam... 

„Posyłam człowieka i ezekam z niecierpliwo- 
ścią. Wasz: Czerski“, Skończył, złożył kartkę 
we czworo 1 wraz z kluczami wręczył słudze. 

— Otóż na Barabaszu z tą kartką kopnij 
się do Łaudyzek... 

— To niby do pana Kozica?,.. 

— Do niego, do samego.. koniecznie do rąk 


„Strana“ aż w trzech artykułach przy- 
pomina, że 19 sierpnia upłynął rok od naro- 
dzenia się „Bałyginowskiej* Dumy. Niemowlę, 
zrodzone w tajnikach biurokratycznych komi- 
syj i kancelaryj, mające pogodzić absolutyzm 
z reprezentacyą narodową, nie posiadało wa- 
runków życia Akt z i9 sierpnia, zapowiadający 
zwołanie „nstawowo-doradczej* Damy i odda- 
jący ją jednocześnie pod opiekę władzy wyko- 
nawczej, tak swą treścią jak i frazeologią nie 
mógł zadowolić żadnej grupy społecznej, wal- 
czącej za wolność polityczną i obywatelską. 
Chciał on wszystko zostawić ministrom, a nie 
nie dać reprezentacyi narodu. Binrokracya u- 
czyniła jedno tylko ustępstwo: przyznała, pier- 
wszy raz w tysiącletnich (!) dziejach Rosyi, ko- 
nieczność prawnie zorganizowanej i peryodycz- 
nie funkcyonującej reprezentacyi narodowej. Po- 
za tem manifest silnie podkreślał, „że zacho- 
wnje się nienaruszonem zasadnicze prawo pań- 
stwa rosyjskiego o władzy samodzierżawnej*. 
Ogłoszone prawo wyborcza opierało się jedynie 
na wysokim cenzasie majątkowym, odsądzając 
tem samem od udziału w życiu politycznem 
państwa większość inteligencyi i warstwę ro- 
botniczą Nadzieje rządu, przywiązane do ma- 
nifestu, nie sprawdziły się: ani on, ani represye, 
ani pokój portsmouthski nietylko nie wpłynęły 
na nspokojenie społeczeństwa, ale doprowadziły 
w października do niebywałego jeszcze nigdy i 
nigdzie ogólnego politycznego strajku. 

Przed tym kolosalnym objawem protestu u- 
niżyła się nareszcie binrokracya i przez nsta 
Wittego potępiła całą swą przeszłą politykę, 
potępiła te ustawy i rozporządzenia, za których 
przestąpienie jeszcze wczoraj srogie wymierzała 
kary. „Rosya — pisał Witte w najpoddańszym 
referacie — dąży do ustroje prawnego na pod- 
stawie wolności obywatelskiej*. Akt 17 (30) 
października wniósł przewrot w konstrukcyę 
władzy państwowej, przyznał reprezentacyi na- 
rodowej funkcye ustawodawcze. „Staraniem rzą- 
du będzie — głosił ten akt — podtrzymy- 
wać powagę Dumy, zaufanie dojej 
pracy i zabezpieczyć odpowiednie 
temu ciału znaczenie. Rząd nie po- 
winien być żywiołem przeciwdzia- 
łania postanowieniom Dumy, o ileby 
one nie pragnęły naruszyć potęgi (wielko- 
ści) Kowyi, usiągniętej tysiącletnią jej histo- 


4“. 

Ustępstwo było radykalne i dlatego też mała 
była nadzieja, aby zwolennicy starego systemn 
nie skorzystali z przyjaznych okoliczności dła 
odebrania z ndzielonych obietnic 4 wszystkiego, 
co będzie można. Tak się i stało. Wszystko, co 
nastąpiło po 30 października, stoi w tak ja- 
skrawej sprzeczności z cytowanemi powyżej sło- 
wami referatn Wittego i z treścią manifestu, 
że nie mogło być mowy o jakiejkolwiek zgo- 
dzie między wyznawcami nowych idei a repre- 
zentantami starego systemu. Pierwsza Dama 
wyraziła tę niemożliwość — i oto obchodzimy 
dzień urodzin bez nowonarodzonega. Upokarza- 
jące święto! 

Ale — dowodzi dałej „Strana“ — nie byli- 
byśmy sprawiedliwi, gdybyśmy, poddając sią 
naturalnym, bolesnym ucznciom, wywołanym o- 
statniemi wypadkami, chcieli twierdzić, że rok 
ostatni nie popchnął Rosyi naprzód, Tradycyj- 
ne, nieograniczone samodzierżawie zmarło i nie 
zmartwychwstanie. Nawet akt rozpuszczenia 
Dumy był potwierdzeniem, że zasada konatytu- 
cyonałizmu w przekonaniu władzy jest nieza- 
chwianą A wszak rok temu samo marzenie O 
konstytucyi nznawano za przestępne narnsze- 
nie zasadniczych podstaw państwowego ustroju. 
Jest więc wielkie zwycięstwo. Jeszcze ważniej- 
szym, być może, jest ten psychologiczny postęp 
w politycznem nświadomienin mas, jaki w tym 
czasie nastąpił. Represye, wybory, posiedzenia 
Dumy — głęboko poruszyły obojętne dotych- 
czas warstwy ludności. Powstało tysiące py- 


oddać trzeba, a jak nie, to pani, niech zaraz 
przeczyta... Tylko aważasz, tak, z kopyta... 
Wołkow tu jest, rozumiesz, Wołkow, czwórką 
gniadych, wiesz, widziałeś?... Roznmiesz?... 

Karbowemu rozjaśniło się w głowie zaraz. 

— Aa!.. Jużeiż że rozumiem... Jezus Maryal... 
To on jnż i do dworskich stajen zagląda?!... 

— Ano widzisz! Sypże przeto, nie żałuj szka- 
py i nóg... 

Zatarł ręce z zadowoleniem, bo mu się wła- 
sny pomysł podobał bardzo, i dopiero gdy już 
zawracał do wsi, ochłonął z pierwszego po- 
rywu. 

— Psiakrew|! — mruknął — całe trzy mile 
z okładem. Chłop mi konia zajeżdzi, siodło zmar- 
nuje, a tn jeszcze w piekliskn na dokładkę... 
Psiakrew l... 

Odwrócił się, chciał haknąć Luśni, żeby zno- 
wnż nie tak bardzo popędzał wierzchowca, ale 
karbowy był już daleko. Na swoich chudych, 
dłngach nogach śmigał przez pole jak wiatr; 
za chwilę wpadł do parowu i znikł w zieleni 
koło zabudowań gospodarczych. 

— Psiakrew! gorączkuje się bydlę, będzie mi 
na pewno konia batożyć... 

Był prawie gotów lecieć sam do domu i od- 
wołać wydane przedwcześnie rozporządzenie, 
tylko przypomniał sobie Gorczyckiego z tym 
jego ironicznym, pogardliwym wyrazem twarzy 
i zawstydził się niejako sam przed sobą, 

— Hm... Zawsze obowiązek, obywatelski obo- 
wiązek! 


Powracał do wsi szparko. (C. d. n.) 
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tań, które znalazły tysiączne odpowiedzi. DĄ- 
żenie do ustroju parlamentarnego, które przed 
rokiem nważano za wymysł garstki inteligen- 
cyi i rozagitowanych robotników, zapuściło głę- 
bokie korzenie w psychice całego narodu. I ten 
fakt pozwala wierzyć, że rosyjski parla- 
mentaryzm nie umarł i że obietnice, o- 
głoszone 22 lipca, będą wypełnione. 

— Naczelnik rosyjskich szpiegów, osławiony 
P. P. Raczkowskij, otrzymał świeżo pole- 
cenie udania się za granicę i towarzyszenia b. 
premierowi Goremykinowi. Wątpliwą jest rze- 
czą, aby ten działacz wysłany był jedynie dla 
ochrony Głoremykina, zapewne więc będzie speł- 
niał ważniejsze misye. Z powodu tego nowego 
„Stanowiska“ dzienniki podają biografię Racz- 
kowskiego, niepozbawioną interesa. Wyjmiemy 
z niej Kilka szczegółów. Rozpoczął on swą dzia- 
łalność państwową jako podrzędny urzędnik 
(sortirowszczyk) na poczcie kijowskiej, a na- 
stępnie odeskiej, W roku 1873 został urzędni- 
kiem do pisania („do piśma*) w kancelaryi 
warszawskiego generał-gubernatora, skąd w tym 
samym charakterze przeniesiono go do departa- 
mentu senatu. W roku 1874 został pomocniziem 
sekretarza gubernialnego w Kaliszu, poczam ob- 
jął urząd sekretarza komitetn spraw włościań- 
skich w temże mieście. Nagie, niewiadomo skąd, 
gdyż nie posiadał żadnego wykształ- 
cenia, został kandydatem na posadę sędziego 
fledczego w gubernii kowieńskiej, a w r. 1877 
był już sędzią śledczym w gubernii ar- 
changielskiej. Po roku zaliczono go do mini- 
sterstwa sprawiedliwości, a następnie do mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych. Postępując. ze 
stopnia na stopień, został w r. 1894 urzędni- 
kiem do szczególnych poruczeń w VI randze 
przy departamencie policyi, a już w roku 1895 
widzimy go urzędnikiem IV rangi przy mini- 
strze spraw wewnętrznych. Ciekawa karyera 
ober-szpiega! 

— „Niwierno Zapadnyj Kraj“ narzeka na o- 
bojętność rosyjskich właścicieli dóbr w guber- 
nii mińskiej. Zjeżdżają się bowiem polscy oby- 
watele, aby mówić o nowych wyborach, a na 
posiedzeniach tych rzadko zjawiają się Rosya- 
nie. Podczas przeszłych wyborów polscy obywa- 
tele połączyli się z wyborcami miejskimi i wsku- 
tek tego otrzymali większość: wybrano 7 Pola- 
ków, jednego żyda i jednego włościanina. Obe- 
cnie czując się silnymi, Polacy chcą się obejść 
bez sprzymierzeńców. Właściciele dóbr połączą 
się z dzierżawcami i drobną zagrodową szla- 
chtą, której ak wiele w Mińszczyźnie. Tą dro- 
gą otrzymają, według ich zdania, dostateczną 
siłę, aby wziąć górę przy wszelkich wyborach. 
Włościanie, żydzi i „rosyjska partya postępo- 
wa* mogą wprawdzie połączyć się razem, ale 
gdyby ten „blok* okazał się silnym liczebnie, 
to Polacy mają jeszcze na zawołanie rosyjskich 
właścicieli dóbr, których interesy schodzą się 
z interesami polskich obywateli. „I tak Pola- 
cy — płacze „Siew. Zapadnyj Kraj* — przy 
pomocy rosyjskich obywateli spodziewają się 
zostać zupełnymi zwycięzcami!“ 

— W Stawropolu, jak donoszą „Russkija 
Wiedomosti*, odbył się kilkutysięczny mityng, 
na korzyść oddanego sądowi wojennemu byłego 
posła Onipki. Wielkie wrażenie wywołało 
ukazanie się na trybunie żony obwinionego. 
„Panowie — mówiła — wyście go wybrali 
przedstawicielem gubernii, wyście go wysłali 
do Petersburga — to wasz deputowany. Teraz 
on pod sądem, i jemu grozi kara śmierci... Obo- 
wiązkiem każdego wyborcy podjąć swój głos 
w obronie swojego posła. Na mojej głowie po- 
została cała rodzina, — położenie moje bez 
wyjścia... boleści mojej niema granic...“ Łzy 
płynące strumieniem nie pozwoliły jej dokoń- 
czyć. Łzy też stanęły w oczach wszystkich, — 
niektórzy głośno płakali. Po kilku przemówie- 
niach uchwalono treść telegramo do Stołypina 
i tłum rozszedł się po domach. Drugi mityng 
naznaczony był na wieczór — ale tu już wmie- 
szała się władza. — Na idące spokojnie 
grupy rzucili sią kozacy. Puszczono w 
ruch nahajki — nikogo mie saczędzono, ani 
starców, ani kobiet, ani dzieci. Sam policmaj- 
ster oburzył sią i zaczął krzyczeć: „Osietyń- 
cy, przestańcie, dość już tego”. Ale kozacy koń- 
czyli swe dzieło, dopóki żywa dusza była na 
ulicy. 

— Warszawskie informacyjne biuro dia emi- 

gracyi żydowskiej, zawiadamia, iż w r. b. cyfra 
"emigrantów żydowskich z Rosyi doszła już do 
250.000. Zestawiając tę cyfrę z cyframi lat 
poprzednich spostrzeżemy, że emigracya szale- 
nie się zwiększa. I tak w roku 1879 emigro- 
wało 60.982 osoby. W roku 1900 i 1901 licz- 
ba emigrantów wynosiła około 90.000 rocznie; 
w roku 1902 podniosła się na 107.000; w roku 
1903 do 136.000; w roku 1904 wynosiła 
146.141, w roku 1905 przekroczyła już 180.000 
a w 1906, jak wyżej zaznaczono, przez pierw- 
sze tylko 7 miesięcy wynosi już 250.000. 


Opera wielka w Paryżu. 


W niedalekim czasie, a może już w tych dniach, 
pisze jeden z dzienników zagranicznych — dowie- 
my się, czy p. Gallhard pozostanie nadal dyrekto- 
rem Opery wielkiej, czy też ustąpi miejsca innemu 
szczęśliwcowi. Wprawdzie kontrakt jego Kończy się 
dopiero dnia 15 wrseśz'a 1907, aie sprawę tę sfe- 
ry rządowe uważają aa tak ważną, że już na cały 
rok naprzód masi być rozstrzygpiętą. Tego zresztą 
wymaga samą kontrakt. Brąd wybrał już przyzzłego 
dyrektora Opery wielkiej, ale naxwlako jego tray- 
ma w tajemnicy, która dotąd niə zoztała zdradzoną 
Żadnemu dziennikowi. 

Dyrektor paryskiej Opery wielkiej pobiera od 
raądn rocaną snbwencyę w kwosie 800.000 fran- 
ków, mimo to położenie jego, nietylko zresztą fl- 
nansowe, wcale nie powinno budzić zazdrości. Ol- 
brzymi gmach paryskiej Opery wielkiej, która po- 
siada nrzędowy tytuł „Akademii narodrwej muzyki 
I tańca“, pochłania na samo zewnętrzne ntrzyma- 
nie bndynku ogromne sumy. Wystarczy wspomnieć, 
że zamiatanie i ścieranie kursu kosztuje rocznie 
okrągło 44000 franków. A cóż dopiero personal. 
Wszak dyrektor stoi na czele armii, liczącej 1500 
głów. Do armii tej należy 50 śpiewaków I śpiewa- 
czek, 166 członków chóru, 109 członków orkiestry, 
217 tancerzy | tancerek, 250 maszynistów, 38 o- 
sób obsługujących przyrządy elektryczne, wreszcie 
cały tłam mniej wybitnych, chociaż nieodzownych 
pracowników. Spłewacy I śpiewaczki wą, jak wiado- 
mo, nadzwyczajnie „irritabile genus“, zaś robotnicy, 
związani w orgamisacyę, po każdym sporze z dyre- 


ktorem biegną x sażalen'ami do ministra. A w do-; 


datku „Akademia narodowa muzyki I tańca“ jest 


dło macierzankowe" 


akademią zazdrości, niezgody, intryg, a nawet skan- 
dalów. 

" [ak było od początka jej istnienia, t.j. od roku 
1669, gdy patent królewski utworaył „Théâtre A 
Machines“. Dworacy uraądzali skandale, których 
ofiarą padali dyrektorowie. W pierwszych latach po 
otwarcin Opery musiano ustawiać na karytarzach 
usbrojone warty, które miały odpierać ataki pod- 
ochoconych panków, chcących się wedrzeć do gar- 
derób artystek, albo nawet na scenę podczas przed- 
stawienia. Jeżeli pomiędzy tymi pankami snajdował 
się jakiś dworski tuz, wtedy na głowę dyrektora 
spływały potoki wymyślań za to, że nie chce u- 
waględnić pańskich zabaw. A już wprost tyranizo- 
wały dyrektora artystki, cieszące się protekcyą do 
Btojników. Za czasów Ludwika XIV dyrektor Ope- 
ry Le Boeuf i jego spólnik Lecomte de Saint-Gil- 
les zostali skazani na dożywotne wygnanie aa to, 
że odmówili dodatku do gaży tancerce Maritte, któ- 
ra była metresą ka, Carignan'a, ochmistrza dworu. 
W kilka lat później zdarzyło się, że panna Le Mau- 
re, mająca równie stowunki z dworem, opuściła sce- 
nę podczas przedstawienia, Prefekt policyi zebrał 
oala swoją odwagę 1 ulokował pannę Le Maure na 
dobę w areszcie. Ale śpiewaczka, opnściwazy areBzt, 
nie chciała występować, a sytnacya zmieniła się w 
ten sposób, że dyrektora wsadzono do aresztu, a 
prefekta mapędzono, — Tak wygląda radykaliam 
dworski. i 

Setki takich awantur może ciekawy caytelnik 
znaleść w znanych „Petits Mémoires de I'Opera* 
de Boignewa. Z książki tej dowiadujemy się, że 
Bubwencyę, którą kasa królewska wypłacała teatro- 
wi „à Machines“, przywłaszczyła sobie osławiona 
pani Pompadour, wyrobiwszy równocześnie rospo- 
rządzenie królewskie, Że subwencyę tę ma wypła- 
cać dyrektorowi kasa miejska. Dowiadujemy się da- 
lej, że podczas rewolucyi wielkiej nadzór nad Ope- 
rą sprawował tryumwirat, złożony z Henriota, He- 
berta | Dantona, że jednakże nic się maówczas nie 
zmieniło ma lepsze, zwłaszcza dla dyrekrorów. 

Dzisiaj naturalnie stosunki zmieniły się. Dyre- 
ktor jest bądź co bądź panem domu, a prawa | 
obowiązki jego ściśle określa kontrakt, wykluczają- 
cy protekcyę i samowolę. Mimo to jednakże i obe- 
cnie musi dyrektor liczyć się z rozmaltemi wpły- 
wami, uwzględniać przeróżne prądy, unikać jednych 
rzeczy, a wypełniać drugie, słowem lawirować sro- 
camie, ażeby nie osiąść na mieliźnie. I jnż dla to- 
go jednego powodn posada jego nie jest synekurą. 

Mimo ro, ile razy waknje posada dyrektora Ope- 
ry wielkiej, cała gromada kandydatów ciśnie się do 
niej, używając wazystkich sprężyn, ażeby się Ra nią 
dostać. Zdawałoby się, że to jest przynajmniej po- 
gada, nęcąca jako dobry interes. Aie tak nie jest. 
Lulli, drugi jej dyrektor, będąc zarazem kompozy- 
torem i librecistą, a co najważniejsze- pomysłowym 
administratorem, mógł przez 15 lat mieć 60.000 
franków czystego zysku, co na owa czasy było po- 
ważną samą. Od owego czasu jednakże tylko jeden 
z pośród jego mastiępców, a mianowicie Piotr Ve- 
ron, miał znaczniejsze dochody dzięki sa a 
jakiem się cieszyły opery „Żydówka“ i „Robert 
dyabeł*. Veron był lekarzem przed Hea dyrek- 
cyi Opery wielkiej. Dyrektor Duponchel był przed- 
tem architektem, Recqueplan dziennikarzew, Pillet 
bankierem, a gdy przeglądniemy cały spia dyrekto- 
rów, przekonamy się, że było między nimi wielu 
niefachowców, którzy szukali szczęścia w interesie. 
Ale bardzo mało było takich, którzy je znaleźli. 
Nawat Perrin. który tak pomyślnie kierował „Ko- 
modyą francuską“, zbankrutował na Operze, cho- 
ciaż prócz snbwencył rządowej pobierał z prywatnej 
szkatuły cesarza Napoleona III. 100000 ‘franków 
rocznie. 

Obecny dyrektor Opery wielkiej Gailhard nie ma 
podobno zysków, chociaż, jak sam przyznał, nie ma 
również deficytu. Oddał się pracy z zamiłowania, 
był bowiem dawniej śpiewakiem. Ale czy rasczywi- 
ście tak jest trudno osiągnąć zyski a dzierżawy 
Opery? Wszak oprócz subweneyl państwo łoży na 
utrzymanie gmachu, na oświetlenie i ogrzewanie. 
Roczny przychód wynosi okrągło 3 miliony fran- 
ków, a z dzierżawą garderób i bnfetów, tndzież 
z subwencyą 4 miliony. Za to daje dyrekcya 220 
przedstawień w rokn, każdy więc wieczór przynosi 
18.000 franków. I to nie wystarcza, ażeby dać czy- 
sty dochód? A jednak nie wystarcza. Tak twierdzą 
dyrektorowie i osoby „wtajemniczone*, 
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Kraków, 23 sierpnia. 


Zjazd do kopalń wiellokioh. Ostatni wielki 
zjazd do słynnych kopalń wielickich urządza tam- 
tejaze Towarzystwo gimnastyczne „Sokół* w dnin 
1 września o godz. 2 popołudniu. Zjazd urządzony 
będzie przy oświetleniu brylamtowem i muzyce. Bu- 
fet na miejscu we własnym zarządzie. W kopalni 
nie będzie jednak ani ćwiczeń gimnastycznych, ani 
przedstawienia teatralnego, jak to poprzednio myl- 
nie doniesiono. 

Wstęp od osoby z użyciem windy 6 koron, bez 
windy 5 koron. Dla drnhów-Sokołów ndaielane bę- 
dą odpowiednie zniżki. Biletów wezośniej nabyć mn- 
żna w księgarni W. p. S. A Krzyżanowskiego 
w Krakowie, Rynek linia A— B, a w dzień zjazdu 
przy kasie obok szybn arcyks. Rudolfa. Odjazd po- 
ciągiem z Krakowa o godz. 1-30 popołudnia — 
z Wieliczki o godz. 5'45, 8'45 1 1010 wieczorem 
z połączeniem do wszystkich pociągów. 


Z teatru miejskiego komuniką nam: Techni- | w. 


czne urządzenia sceny krakowskiej zyskają w se- 
zonie bieżącym szereg innowacyj. Oko widza kra- 
kowskiego, przyswyczajone od szeregu lat do ja- 
skrawych słoconych cieszmo-bozdowych prosceniów, 
spotka sią w tym szczególe ze zm'zną kolorysty- 
cang. Za przykładem pierwszorzędnych teatrów en- 
ropejskiich, teatr krakowski będzie miał odtąd ra- 
my prosceniowe zmatowane, „przyciszone w bar- 
wio“. Zmiana ta przysłuży się zwłaszcza tym sztu- 
kom, w których wnętrze sceny ma być pogrążone 
w pewnym szarym, przyciemnionym kolorycie. — 
W sztukach tych zestawienie światła scenicznego 
z jaskrawem bramowaniem prosceniów, dawało kon- 
trast niekorzystny dla sceny. 

Dwukrotne klaśnięcie w dłonie, które dawało pu- 
blicsności znak rozpoczęcia aktu, będzie odtąd za- 
mienione uderzeniem specyalnego „tam-tamu* o głu- 
chym, głębokim tonie. Podźwięk tego tonn roziegać 
się będzie daleko donośniej a łagodniej, niż dotych- 
czasowe snaki akustyczne. 

Staranie dyrekcyi, by antrakty w sstnce skrócić 
o ile możności jak najwydatniej, urzeczywistnia się 
w znacznej mierze reformami w mechanisacył apa- 
ratów przenośno-świetlnych, które dotychczas wy- 
magaly dość żmudnego łączenia i wysuwania, obe- 
cnie czas umocowywania tych aparatów, dsięki pe- 
wnym ulepszeniom, skraca się znacznie. 

W dziedzinie elektrotechniki scenicznej należy 
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KOWA REFORMA: 
A CZESTE : 
poświęcić wzmiankę zastosowanin technicznemu, któ- 
re pozwoli odtąd wamocnić intensywność światła w 
zamkniętych przestrzeniach scenicznych, t. j. w po- 
kojach, saiach i t. d, a które głównie ma na celu 
Żywsze oświetlenie maski grających aktorów. Pod 
tym względem technika świetlna w teatrze krakow- 
skim do tej pory nieco szwankowała. 

lak wyglądają hotele w Krakowie. P. Czesław 
Jankowski, b. poseł? do Damy z Wilna, daje w 
„Kuryerze Litewskim“ garść aforyzmów ze zwej 
letniej wycieczki, a między temi także z Krakowa 
1 o Krakowie. O hotelach krakowskich p. Jankow- 
aki wyraża się, jak następnie: 

Opowiadano mi, że niedawno przybył do Krako- 
wa, w celu zwieśzenia osobliwości miasta, pewien 
bywały wszędzie Europejczyk. — Zajechał przed 
pierwszorzędny hotel. Służba powiodła go 
korytarzem ku wskazanemu przez „szwzjcara* apar- 
tamentowi. Cudzoziemiec zajrzał w pokój, spytał o 
cenę i nuż śmiać się! Ale to aż zanosi się od 
śmiecha. I co mu dorzuoą jakich 60 halerzy za 
świecę lub koronę za opał, to om jeszcze bardziej 
nie posiada się z uciechy, 

— Sześć i pół koron! Widok okuem na alosa- 
młecioną od zeszłego roku ulicę! 

I znów cudzoziemiec wybucha, że aż od jego 
„ha! ha! ha!“ dymią kurze z mebli nieodświeża- 
nych od lat dwudziestu dwóch. Kazał siebie ów 
dziwny pan prowaśzić do restauracyi. Tam, skoro 
tylko wziął do ręki kartę, nowy wybuch śmiechu 
go opętał. 

— W Aasterdamie byłem, w Londynie, w Moskwie, 
w Petersburgu i czegoś podobnego nie zdarzyło mi 
wię widzieć! 

I aż za boki się bierze. Wstał i zataczając się 
od śmiechu wyszedł do hotelowej sieni. Tam po- 
oglądał od stóp do głów „padającego mu do nó- 
žek“ szwajcara, oraz całą służbę „caiującą rączki* 
gościa, zdradzającego tak wyśmienity humor. I co 
któremu ofiaruje, Śmiejąc się do łez, hojny napiwek, 
tem uoiecha jego wzrasta. Aż gdy wreszcie ośmna- 
sty posługacz nawinął ma się pod rękę, gość, nie- 
posiadający się z radości, kaza? zawołać dorożkę i 
walizkę ujął w rękę. 

— Jaśaie hrabia odjeżdża?| 

— A no, naturalnie — odrzecze bywały cudzo: 
ziemiec. — Oglądałem już rzecz najosobliwszą, ja: 
ką posiadacie: miasto najdroższe i najbrudniejsze 
w Europie. i 

Porzucenie dzieoka. Maryanna Kozolina, zamie- 
sakała w Zobzowie l, 4, doniosła tutejszym wła- 
dzom, że dnia 4 sierpnia b. r. około godziny 11/, 
po południu znalazła dziecko (chłopczyka), blondy- 
na, około 16 miesięcy mieć mogącego, na trawniku 
przy parku krakowskim, w czerwonej sukieneczce i 
takiej czapuczce włóczkowej, siedzącego na starej 
małej wełnianej chustce. Pray dziecku była flasze- 
czka na mieko i czarna parssolka. Dziecko zostało 
widocznie porzucone. — Za matką dziecka władze 
przedsięwzięły poszukiwania. 

Samobójstwo. Dochodzenia żandarmeryi wyka- 
zały, że mężczyzną, który rzucił się wczoraj pod 
pociąg koło fobzowa i poniósł śmierć na miejscu, 
jest miejaxi Józef Jakubsk, 45 lat Ilczący, ogro- 
dnik z zawodu. Zaaleziono przy nim kwotę 16 ha- 
leray i kartkę, w której denat podaje, że odbiera 
soble Życie z nędzy, nie mogąc wyżywić siebie i 
rodziny. 

Kradzież w kantorze. Właściciel kantora wy- 
miany pieniędzy w Rynku głównym 1. 43 p. Isak 
Grajower donióst tutejszym władzom policyjnym, że 
wcaoraj wieczorem skradziono mu x biura woreczek 
z 235 rublami w złocie. Kradżież spełnił zdaje się 
ktoś z wymieniających pieniądze i to w oczach u- 
rzędników kantorowych, gdyż woreczek leżał na 
stole. 

Aresztowanie szajki złodziejskiej. W ostatnich 
dniach spełniono w naszem mleście szereg zuchwa- 
łych kradzieży w mieszkaniach osób, które wyje- 
chały ma letni pobyt. I tak jacyś sprawcy dobrali 
się wytrychem do mieszkania prokuratora, dra Ka- 
zimierza Marowskiego, przy ulicy Poselskiej L. 8, 
gdzie zabrali różne jrzedmioty, przeważnie garde- 
robę. — Dalej p. Ehrenprelsowi przy ulicy Staro- 
wiślnej skradziono różne części ubrania, bieliznę i 
aegar, łącznie wyrządzono szkodę ponad 200 kor. 
Także a mieszkania p. Ignacego Ehrenprelsa przy 
ulicy Kolejowej skradziono również garderobę, bie- 
liznę i obuwie. Prócz tego spełniono szereg dro- 
bniejszych kradzieży. 

Dochodzenia policyjne wykazały, Że kradzieży 
tych dopuszczała się szajka, złożona z pięciu kilku- 
nastoletnich włóczęgów, a mianowicie: Maryana Pa- 
wlika, Andrzeja Borka, Gustawa Kurdziela, Stefana 
Noska i Antoniego Dobrowskiego. Ten ostatni, były 
czeladnik Ślusarski, karanym był jaż kilkakrotnie 
za okradanie cudzych mieszkań przy pomocy wy- 
trychów. 

Wszyscy oni byli bez zajęcia, stronili od uczci- 
wej pracy, a z aresztami policyjnemi są już dobrze 
obanajomieni. Kradzione przedmioty sprzedawali za 
bezcen handłarzowi starych rzeczy, niejakiemn Wol- 
towi Korngoldowi przy ulicy św. Wawrzyńca — i 
tam też część tych przedmiotów policya on i 
skonfiskowała. 

Nieostrożny wożnica. Wasyl Topolnieki, wiii- 
oa ze składn plwa Marguliesa i Weindiinga przy 
ulicy Krakowskiej, najechał wskutek nieostrożnej 
jazdy w podkopie kolejowym przy ulicy Lubicz na 
1a-letniego chłopca wiejskiego, Władysława Gajo- 
cha z Rakowic I przewrócił go na ziemię. Chłopiec 
wskutek nagłego upadku doznał ciężkiego potłucze- 
nia. Opatrzyło go pogotowie Towarzystwa ratunko' 


ego. 

Z kroniki policyjnej. Na telegraficzną prośbę 
matki przytrzymano dzisiaj na tntejszym dworcu 
kolejowym 18 letniego Apsela Tobiasza z Bóbrka, 
który z zabraną matce kwotą 500 koron, usiłował 
zbiedz do Ameryki. W drodze zdołał wydać zaledwie 
30 koron; pozostałą kwotę odebrano mu i odesłano 
matce. 

Za przemycanie tabaki przytrzymały władze 
skarbowe na granicy rosyjskiej przemytnicę, Kata- 
rzynę Zygmnatowicz ze Słomnik w Królestwie Pol- 
skiem. Odebrano jej przeszło 5 kilogramów rosyj- 
sklej tabaki, prócz tego podczas rewizyi osobistej 
okazało się, że pod odzieżą miała ukryte jeszcze 
20 paczek tabaki. 

Wojna Podgórza z Krakowóm. Jak wiadomo, 
wojna między Podgórzem z jego silniejszym sąsia- 
dem o targowicę i mięso trwa od lat kilku. Pier- 
wszą batalię przegrało z kretesem Podgórze, bo oto 
targowica podgórska stol obecnie pustkami, Żadne 
tam nie odbywają się targi, a miasto straciło 
czternaście tysięcy koron rocznego 
dochodu. 

Niedawno temu, bo s początkiem sierpnia wydał 


|znowu krakowski magistrat rozporządzenie, obowią- 


zujące od 12 b. m., że mięso, wprowadzane do 
Krakowa w iłości ponad 2 kilogramy, nawet zao- 
patrzone w plomby lub certyfikaty, ma ulegać 
ponownym oględzinom weterynarkim 


dykal 


nie, cena | mydełka 30 ct. do nabycia w wy 


w rześni miejskiej Krakowa, a to za osobną opłatą. 
Rozporządzenie to, wymierzone wprost przeciw Pod- 
górzowi, zwraca się mie tylko przeciw rzeźnikom 


:podgórskim i tamtejszym handlarzom bydła, ale czę- 


ściowo także przeciw publiczności krakowskiej. Po- 
nieważ mięso jest tntaj znacznie tańsze od krakow- 
skiego, wybiera się wiele gospodyń z Krakowa i kn- 
charzy restanracyjnych po mięso do Podgórza. Tym- 
czasem teraz, jeżeli ktoś chce przez rogatki krakow- 
skie przenieść więcej, niż dwa kilogramy mięsa, 
musi je poddawać ponownym oględzinom weterynar- 
skim, choć ono było już raz oglądane przez wete- 
rynarza podgórskiego. Podobnie sztuka bydła, usna- 
na przez weterynarza podgórskiego za zdrową, musi 
być prowadzona powtórnie do krakowskiej rzeźni. 
Magistrat krakowski zasłania się, że nowe ros- 
porządzenie wydał ze względów sanitarnych, Pod- 
górze twierdzi znowu, że weterynarz dyplomowany 
bez względu na to, czy urzęduje w Podgórsu czy 
w Krakowie, ma równe prawa do wydawania pra- 


womocnych orzeczeń, a żądanie powtóraych oględzin 
ze strony krakowskiego magistratu nie tylko nie 
jest uzasadnione, ale wprost sprzeciwia się usta- 
wie. Magistrat podgórski ma zamiar przeciw rozpo- 
rządzeniu Krakowa wnieść energiczny protest do 
namiestnictwa, a równocześnie wyda publiczne o- 
głoszemia, które będą rozlepione po mnrach miasta, 
aby wszyscy, pomoszący x powodu rozporządaecnia 
magistratu krakowskiego jakiekolwiek straty, ezy to 
w formie opłat, 
wali je skrzętnie, gdyż zamerzoną jest zbiorowa 
akcya prawna o odszkodo wamie przeciw gmi- 
nie m. Krakowa. 
zamiar udzielać wszystkim poszkodowanym bezpła- 
tnej porady prawnej. 


czy Wkutkiem braku osasu, noto- 


Magistrat podgórski ma również 


A więc stosunki między obu sąsiadnimi miasta- 


mi i tak nie świetne, znowu znacznie slọ zaostrzy- 
ły. Przedstawiając powód walki zapełnie przedmio- 
towo i besstronais, nie możemy powstrzymać się 


od wyrażenia żalu, że w przedodnin wprowadzenia 
w życie idei Wielkiego Krakowa, stosunki wzaje- 
mne zaogaiają się bez rzeczywistej potrzeby. 

Z Podgórza piszą nam: Z powodu budowy ko- 


ścioła 00. Redemptorystów przy ulicy Mickiewicza 
magistrat podgórski postanowił obniżyć znacznie 
poziom tej ulicy, a to celem uzyskania łagodniej- 
szego dojazdu i dostępu do nowego kościoła. Robo- 
ty trwały kilka miesięcy, obniżono ulicę Miokiewi- 
cza Ma znacznej przestrzeni oraz częściowo ulicę 
Ła.iewnicką i Podskale, w misjscach zaś stromych, 


ponieważ ulice te biegną na pagórkowatym terenie 
Krzemionek, obwarowano poręczami. Koszta robót 


przeniosły kwotę 1.500 koron. Prowndził je w przed- 
siębiorstwie p. Antoni Mateczny. 


Nadmienić również wypada, że magistrat, wypeł- 


niając Życzenia mieszkańców, przeprowadził nową 
przecznicę, tuż obok kościoła OO. Redemptorystów, 
między ulfoami Mickiewicza a Kalwaryjską. Uła- 
twi to znacznie komuaikacyę. Wykopano też z po- 
lecenia magistratu ze znacznym kosztem. bo na te- 
roaie kamienistym, studnię, której brak w tem miej- 
sen dawał się bardzo odcznwać. 


Plaga żebractwa w Podgórzu jest kwestyą nile- 


mniej palącą, jak w sąsiednia Krakowie. U nas 
pod tym względem są może stosunki jeszcze gor- 
sze, bo nietylko mamy spory zastęp żebraków miej- 
scowych — ale ściągają tutaj jeszcze ich koledzy 
z Krakowa i gmin podmiejskich. Ekepozytura pod- 
Kórsza policyl ma istną mękę z ustawiczaem are- 
sztowaniem natrętnych żebraków, co tyle pomaga, 
że wypuszczeni dziś z kaźni, nazajutrz już zjawia- 
ją się znowu ma ulicy lub nachodzą mieszkania. Że 
w czasie takich wędrówek po miwszkaniach, kradzle- 
że s4 ma porządku dziennym, o tem Świądczą wy- 
mownie rejestry karne ekspozytury policyi. Policya 
miejska dotąd za mało zwracała uwagi na kręcących 
się żebraków, magistrat powinien więc wydać jej od- 
powiednie w tym względzie instrakcye, a wtedy mo- 
Że nareszcie uwoinią się mieszkańcy od tej przykrej 
plagi. Trzeba podkreślić, że magistrat podgórski 
zajmuje się bardzo pilnie ubogimi gminy, i utrzy- 
majo dom dla biednych, rozdzieła znaczną co rokn 
sumę na zasiłki pieniężne, ale też wspomagać może 
tylko ludzi prawdziwie biednych, achorzałych, kale- 
ki, a mie pijaków i włóczęgów. A ci właśnie wy- 
iegają na ulice i 
wszystkich, w czem pomagają im różne napływowe 
obce Indywidnva. 


niepokoją natrętną Żebraniną 


Kronika policyjna w ostatnich dniach nie notuje 


wiole ciekawego. Główny kontyngent aresztowanych 
stanowią, niestety, wyrobnicy, którzy po pijanemu 
wyprawiają awantury i dopuszczają się różnych 
nadużyć. O tej przykrej sprawie napiszemy kiedy- 
indziej kilka stów. Dla dokładności informacyjnej 
wspominamy 0 dwóch większych nocnych awantu- 
rach. I tak, w mocy z niedzieli na poniedziałek na 
powracających do domu Piotra Garona, rzeźbiarza, 
z synem i zynowicą, napadli w ulicy Krakusa, wi- 


dooznie w stanie nietrzeźwym, Antoni O., bednara, 
i Piotr M., szewc, pobili ich i ciężko pokaleczyli. 
Napadnięci wołaniem o pomoc zaalarmowali i po- 
budzili mieszkańców całej ulicy Krakusa oraz Lwow- 
skiej. Napastników odprowadzono na strażnicę poll- 
oyi miejskiej, gdzie spisano z zajścia protokół, — 
Sprawa została oddaną sądowi. 

We wtorek wieczorem w kawiarni Michała Sit- 
kowskiego przy ulicy Krakowskiej powstała między 
kilku handlarzami bydła zażarta bójka, w której 
wzajsmnie poranili się oni ciężko. Jednego x nich 
Feliksa Ch. aresztował policyanc miejski — inni 
zbiegli. 

Utonięcie. Z Dąbrowy piszą nam: W sobotę d. 
18 b. m. utonęło podosaz kąpieli w rzece Żabnicy 
obok mosta- kolejowego pod Żabnem dwóch chłopców, 
synów mieszczanina Pitasia s Targowiska. Jeden 
z chłopców liczył 11, drugi 9 lat. — Nieszczęśliwe 
ofiary po długich poszukiwaniach zdołano odnaleść 
w rzece aż koło Radwana, blisko 3 milo od miej- 
sca utonięcia. 

Ze „Związku górali". Z Zskopanego piszą nam: 
Dala 19 b. m. w lokalu „Zwiąsku górali“ w Za- 
kopanem odbyło się zebranie młodzieży podhalań- 
skiej, na którem ukonstytnowała się sekcya w łonie 
Związku, mająca sa zadanie zespolenie rozproszo- 
mych sił duchowych z Podhala do szerokiej pracy 
kulturalnej i ekonomicznej na razie na terenie pod- 
halańskim w najściślejszej łączności z ludem miej- 
scowym i jego potrzebami. Sekoya zajmie się mię- 
dzy innemi badaniem przeszłości: Podhala, jego prsy- 
rodą, jego atnografią | sztuką i będzie dążyć do u- 
trzymania i rozwoju odrebnych cech i zdolności lu- 
du podhalańskiego. Na zgromadzeniu tem wybrany 
został tymczasowy komitet w osobach: Jósef Ptań, 
naczelnik sądu w Mszanie dolnej, jako przewodni: 
czący; Jnlinsa Pawlica, słachaca politechniki wie- 
deńskiej, jako xastępca przewodniczącego; Włady- 
sław Orkan, jako sekretarz; Józef Jadlicz i Andrzej 
Stopka, jako komitetowi, a Jan Fiedor, słuchacz fl- 
lozofli, i Stanisław Sobczak, jako zastępcy komite- 
towych. Komitet uprasza wszystkich Podhalan, któ- 


rzy aalintereanją się wyżej wymienioną akoyą I z gek- 


cyą współdziałać pragną, aby zgłaszali się do so- 


ła 
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kretarsa komitetu Władysława Orkana w Porębie 
Wielkiej, poczia Niedźwiedź. 

Z ruchu sokołego na prowinoyi. Z Kotbuszo- 
wej piszą mam: Staraniem kółka amatorskiego tu- 
tejszego Towarzystwa gimnastycznego „Sokół“ od- 
było się w dnin 13 sierpuia przedstawienie amator- 
skie, które na ogólne żądanie powtórzone w dnin 
19 sierpnia. Odegrano czteroakiowy dramat ludowy 
Galasiewicza p. t. „Czartowska ława“. Wyborna gra 
artystów-amatorów i amatorek wypadła bez zarzntn 
i spotkała się z ogólnem nznaniem, eo więcej całe 
ustępy | sceny musiano ma żądanie powtarzać; zwła- 
szcza ustępy wokalne wypadły wprost znakomicie. 
Czysty dochód przelano do ogólnego fundnszu bu- 
dowy własnej sokolni. 

Po obn przedstawieniach urządzono dla sympaty- 
cznej drużyny artystycznej zabawy s tańcami, na 
których bawiono się ochoczo do białego rana. Wo- 
góle „Sokół* w Kolbuszowej poczyna się budzić do 
Życia, rozwija skrzydła do pełnego lotu, nie pomi. 
jając żadnej sposobności do pracy. Jest to objaw 
nader dodatni i można mieć madzieję, że jeśli dal- 
saa praca pójdzie w tem tempie — niezadługo po- 
stawimy gmach własny. 

Wyścigi konne w Rymanowie, połączone s ca- 
łym szeregiem zebrań, zabaw i całodniową wycie- 
czką via Iwonicz, Rogi, Dukla, Trzciana, Daliowa, 
Jaśliska, Kólik Polski, Deszno, Rymanów Zdrój — 
projektowanemi na 26, 27 i 28 b. m. — odbędą 
się w niedzielę 26 b. m. Biegów będzie 7, w tem 
jodom włościański. Na zakończenie wyścigów „cer- 
30“, wieczorem bai, a 

Z Brodów donoszą: Starosta tutejszy, naiegając 
na wybór burmistrza, zmuszony był uciec się aż do 
groźby grzywny, by przekonać radę miejską, że o- 
bowiązkiem jej jest wreszcie przedsięwziąć wybór 
presydynm miasta. Groźba poskutkowała, dokonano 
też w poniedziałek ubiegły wybór barmiutrza, który 
padł na dotychczasowego zastępcę dra Rittla i wy- 
born zastępcy burmistrza, którym został p. Antoni 
Chochik Wasilewski, dotychczasowy pierwszy ase- 
sor. Nie ulega wątpliwości, że tak wybrane prezy- 
dyum spełni zadanie swe co do spolszczenia gimna- 
synum, zaprowadzenia oświetlenia należytego miasta 
1 aporsądkowania ulic I placów i pouczy intereso- 
wanych o istnieniu ustawy budowlanej, gdyż pa- 
tryarchalny sposób budowania, gdzie t jak kto pra- 
gnie zdaje się wskazywać na to, że o jej istnieniu 
w Brodach nie wiedzlamo dotąd. 

Sankoyonowane ustawy. Cesara sankcyonował 
projekty ustaw, uchwalone przez Sejm galicyjski 
w sprawie zezwolenia reprezentacyom powiatowym 
Brzeżany, Podhajce, Przemyśiany ma zobowiązanie 
się do pokrycia brakującej kwoty do kapitału bu- 
dowy kolei lokalnej Lwów—Podhajce, oraz projekt 
ustawy uchwalonej przez Sejm galicyjski w przed. 
miocie obowiązku właścicieli domów w Tarnopo- 
lu budowania kanałów i łączemia ich z głównym 
kanałom miejskim pozwaiającej gminie Tarnopol na 
pobieranie taks od tych łączeń. 


Be friats. 

Zamach na guikownika żandarmeryl. Po kii- 
ku dniach wsgłędnej ciszy „bojowcy* warszawscy 
zdobyli się znowu Ra zamach nz wyższegu dygni- 
tarza Żandarmoryi. Wczoraj mianowicie o godzinie 
1 minut 10 po połudału na ulicy Marszałkowaciej 
przed jednym z domów, nawprost ulicy Rysiej, do 
przechodzącego pułkownika żandarmoryi hr. Essen- 
Steinbok-Fermora, zbliżyło się kilku ludzi I 
dało do niego około 10 strzałów rewolwerowych. 
Jednak jedna tylko -kuła-oxwicszyła w twarz pul- 
kowmika, który rancił się do strzelających i po- 
chwycił jednego z nich za Kołnierz, lecz schwyta- 
ny zdążył wyrwać się i uciec za innymi uczestni- 
kami zamachu. Na odgłos strzałów a pobliskiego 
posteranku na rogn ulicy Swiętozrzyskiej nadbiegło 
czterech Żołnierzy, którzy, widząc uciekających, dali 
naoślep salwę karabinową. 

I snów od salwy tej, od „sbłąkanych* kul, pa- 
dit przechodnie wypadkowi, mianowicie: poległ na 
mlejscu 45-letni Stanisław Morawak|, magazynier 
firmy parfameryjnej Palsa, oras ciężko zraniony szo- 
stał p. Maciej Osowiecki, lat 26 liczący współpra- 
cownik firmy Włodarkiewicz i Siekluski, zamieńzka- 
ły przy ulicy Sadowej. Jedna kala przeszyła mu 
piersi, a druga brzuch. 

Pułkownik hr. Eswen-Steinbok - Fermor, pełniący 
obowiązki oficera sztabn do szczególnych zleceń 
przy pomocniku penermł-gibernatora dla spraw po- 
Hcyjnych, po zamachu nie czekał Ra opatrunek — 
lecz w towarzystwie przypadkowo przechodzącego 
oficera kozackiego i dwóch żołnierzy pnłku litew- 
nkiego odjechał doróżką do mieszkania swego przy 
ulicy Marszałkowskiej. 

Ponieważ w najbliższej okolicy miejsca zamachu 
mieści się zakład Ślusarski, aresztowano na chybił. 
trafił wszystkich pracujących tam robotników. Dom 
przed którym zamachu dokonano, i część ulicy Mat- 
szałkowskiej od placu Zielonego do nilcy Swięto- 
krzyskiej, otoczono silnym kordonem wojska. 

Z Warszawy. 

— Zaczęcie roku szkolnego w warszawskich szko- 
łach zaczyna się opóźniać s powodu niespokojnej 
atmostery w mieście i obostrzeń stanu wojennego. 
Wiele usb, etrwożonych nadchodzącemi wiadomo- 
śclami z Warszawy, boi się przywozić dzieci, a do 
sgzaminów wstępnych jest, jak dotychczza, wzglę- 
dnie niewieln kandydatów. Prawie we wszystkich 
zakładach naukowych przy zakończeniu lekcyi osma- 
czono dla uczniów i uczennic terminy stawienni- 
ctwa na pierwsze dni września, teraz zań jnż ter: 
miny te tu i owdzie poodkładano. 

— O nadswyczajnam rozwydrzeziu, wprost roz- 
szaleniu się Żołdactwa ma ulicach Warszawy świad- 
czy fakt, jaki zdarzył się na „piacu Broni*. Mia- 
nowicie przybywające z miasta na dworzec nadwi- 
ślański tłamy publiczności x przerażeniem opowia- 
dały o napaściach, jakie ich spotkały po drodze 
i t. p, Było nawet wielu nędzarzy, którzy w spa- 
zmatycznym płaczn błagali o pomoc, gdyż, jak 
utrsymywali, po drodze nietylko pobito ich, 
ale I ograbiono s ostatniego grosza, uniemo- 
żliwiając oczywiście tym sposobem powrót do do- 
mów. Q zajściach tych zawiadomiono cyrkuł poll- 
cyjny na Nalewkach. Po pewnym czasie wysłano 
na plac Broni policyę i kilku żołnierzy. Okazało 
się, iż ma drodze tej zjawiło się dwóch Żołnierzy 
warszawskiego pułku fortecznego, z których jeden 
nsbrojony w karabin, drugi zań tylko w bagnet, 
rozpoczęli rzekomą rewisyę udających się na dwo- 
rzec. Przy okrzykn: „Stój! Ręce do góry!*, zatrzy- 
mywano pleszych I jadących, poczema rewidowano 
ich z gorliwością wyjątkową. Rewizya cdbywała się 
w ten sposób, iż żołniera z karabinem, przygotowa- 
nym do strzału, pilnował danej ofiary, drogi zań 
rewidował. Trwało to od gods. 101/, do 111/, o tej 
bowiem godzinie zjawiła się policya I obydwa are- 
aztowała. Rozbroiwszy ich, policya przybyła z nimi 
na dworzec, poczem dokonała rewizyi ich kieszeni. 
Zuaisziono 517 rubli gotówką, tndzież wie- 


g najlepsze mydło „tylko W. Bracha z Tarnowa" toaletowe, jedyny niezawodny środek przeciw wszelkim 
owa popękaniu i szorstkości rąk. Liszaje, piegi, plamy wątrobiane, czerwoność nosa, wągry, pryszcze, wysypkę, 
yi 
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łe wartościowych przedmiotów, które czę- 
ścilowo uwrócono właścicielom, Obu żołnierzy, po 
skonfroniowaalu s posskodowanymi, odprowadzono 
do IV cyrkułu policyjnego. — 

— Kronika bandycka dnia wczorajszego przed- 
stawia się, jak następuje: 

W jednej z traktyerni sielosklch ujęto trzech 
bandytów, przy których znaleziono rewolwery, Oraz 
aporo gotówki. 

Onegdaj w nocy 6 rabusiów mapadłe pod War- 
szawą na dom mieszkalny Szczepana Kwiatkow- 
skiego I zrabowali 500 rubli. 

W dniu 21 b. m. trzech ludzi przyszło na fol- 
wark Wilkowa Wieś p. Wł. Frąckiewicza, w pow. 
błońskim, I kilku strzałami położyło trupem rządcę 
miejscowego. 

— Z powodu nieadałego zamszchu na Skałłona, 
na mocy postanowienia general- gubernatora, dom 
Nr 5.338, oznaczony numerami policyjnemi od uli- 
oy Koszykowej 13 c, a od nullcy Natolińskiej 12, 
należący do zamieszkałego przy ulicy Sierakowskiej 
Chaskia Gringiasa, sostał skonfiskowany 
na rzecz skarbn. 

— Wyanaczony przez rabimów na poniedziałek 
nadzwyczajny „Sądny dzień“, obchodzili wszędzie 
żydzi z powodu pogromów żydowskich bardzo uro- 
czystą żałobą. 

Z Łodzi. 

— Wosoraj © gods. pół do 11 rano przybył do 
Łodzi z Warszawy wicekonsul niemiecki baron von 
Lerchenteid. Udał się on na ulicę Mikołajewską do 
miezskania niemieckiego poddanego Karola Kina, 
któremu podczas dokonywanej w tygodniu zeszłym 
rowizył zginęły pioniądae i różne wartościo- 
we rzeczy i który z powodu wstrząśnień moralnych 
podozas zajść dni ostatnich obłożnie szchorował. — 
Tu wicekonsuł spotkał pułkownika tomskiego pułku 
piechoty, Slemionowa, delegowanego przez sztab 
miejscowego parnizonn, celem przeprowadzenia w 
powyższej sprawie Śledztwa. Baron Lerchenteld od- 
wiedzi kolejno wszystkich poddanych niemieckich, 
którzy ucierpieli podozas ostatnich zajść krwawych. 

— Nocy wczorajszej policya, przy nader licznym 
udsiale wojska dokonała rewisyi niemal we wszy- 
satkich domach, położonych przy ulicach: św. Emilii, 
Wilczej i Gołębiej. Reaaltatem rewizyi było areszto- 
wanie następujących osób: Michała Kramarczyka, 
ignasego i Mikołaja braci Caechów, Władysiawa 
Bugaj I Marcina Wencel. Przyczyną aresztowania 
wymienionych osób było znalezienie kilku prokla- 
macyj I zielegalnych broszur, oraz jednego starego 
pistoletu. bi 

— Ukończono już ślodstwo w sprawie starcia 
w Zgierzu pomiędzy maryawitami a katolikami. — 
Dwndziestu głównych uczestników siarcia pocią: 
gnięto do odpowiedzłialności sa narusaenie spokoju 
publicznege. Stwierdzono, że w starciu użyte były 
rewolwery, sztylety 1 kamienie. 

Najnowsza zabawa rosyjska. W „Pietlerb. Ga- 
zetle* p. Znehmanowa opisuje nową zabawę dzieci, 
bawiących się na ulicy: 

„Dziewezynka (będąca widocznie symbolem do- 
brobytu bnrżuazyjnego) szła, trzymając na piersiach 
zwiniętą chusteczkę, mającą wyobrażać woreczek 
z pieniądzmi. Naprzeciw niej szedł S letni „chul- 
gan“ Waśka. Kiedy koło niej przechodził, rzucił 
się na nią, chwycił za gardło i krzyczał: oddaj 
pieniądze! Dziowcayska zaczyła się bronić, a Ważka 
udawał, że wyjmuje nóż i wbija go w jej piersi. 
Dziewezynka s krzyklem: zabili, sabili! odbiegła 
kilka kroków, przewróciła się na ziemię I półgło- 
sem wołała do drugiego malca: „Fedka, Fodka, 
krsyca: policyant|- kobietę uahill — krzycz!” — 
Fedka (mia? lat koło 7) usłuchał i krzyczał: „Ko- 
bite ałabili — policiaat, pollciant!* 

Tłosty, 1O-ietni polioyant, Wańka, posunął się 
ku „ofierze”*, która znowu półgłosem wołała (była 
widać reżyserką): „A wy teraz wszyscy jego moża- 
mil“ Wańka nachylił się nad „trupom“, ale nad- 
lecieli „chuligani“, podnosili i opaszczali ręce, wy- 
dawali dzikie okrzyki — | polloyant s kolei poło- 
żył się „trapem*. „Uciekajmy bracia!“ — zawołał 
Waśka — I „zbrodniarze*, jak wróble, roalecieli się 
po uilcy, a sa nimi s wszcłemi twarzyczkami po- 
mknęła i para „sabitych*, 

Nowy strajk lekarzy. Obok strajku lekarzy 
gminnych w Austryl dolnej, trwającego już prawie 
pół roku, wybuchnie strajk lekaray na Pobrzeżn, 
należących do Isby lekarskiej dla Gradyski i Go- 
ryeyi. Otóż Izbą ta wezwała wszystkich lekarzy, 
którzy są jej członkami, ażeby pod grozą sąda ho. 
norowego wstrzymaji sią od saczepionia tak dłago, 
dopóki lekarze otrzymywać będą za każdą zaszcze- 
pioną ospę pół do 2 halerzy. Izba wymieniona 24- 
da, ażeby za szczepienie kraj wyznaczył iekarzom 
odpowiednie ich godności honoraryum. 

Nowy generał ks. Pijarów. W kapitule gene- 
ralnej zakonu ka. Pijarów, zebranej w Rzymie w 
lipou br., został wybrany generałem całego zakona 
0. Emanuel Sanchez a Virgins Dolorosa, były re- 
ktor wielkiego kolegium pijarskiego w Walencyi, 
w Hiszpanii, które pod jego kierunkiem dosmło do 
wielkiego rozwoju. Następnie O. Emanuel Sanchos 
był prowincyałem prowinoyi walestyńskiej, jednej 
z esterach prowineyj pijarskich w Hiszpanii; wre- 
szcie był asystentem generała dla Hiszpanii w Rzy- 
mie. Kapituła achwaliła także między innemi wy- 
młać do Krakowa kilku księży w celu roxwoja ko- 
legium krakowskiego. 

„Tajemnioe garnizonu“. Pod tym tytułem po- 
jawił się w budapeszteńskim dsienniku „Pesti Hir- 
lap“ artykuł, skierowany przeciwko oficerom 1 puł- 
ku pieszego honwedów. Pałkownika Fabriciusa, któ- 
ry dnia 19 lutego po roswiązanin Sejmn węgier- 
sklego obszdził wojskiem gmach sejmowy, przedsta- 
wił autor artykułu jako wroga Węgrów, tudzież 
jako dowódcę niedołężnego. Dalej opowiada autor 
artykułu, że kapitan Bothmer został pociągnięty do 
odpowiedzialności przez pułkownika za to, że we- 
zwał swych kolegów, ażeby powstali i wychylili 
kielichy, gdy muzyka grała pleśń Kossutba, Both- 
mer naówczas zaprzeczył temu faktowi, który je- 
dnakże rzeczywiście się zdarzył. Wreszcie xarzuca 
autor artykułu, że major Formanek aawdzięcza 
swój awans tyiko protekcyi pułkownika. Wszyscy 
trzej wymienieni oficerowie wyswali na pojedynek 
autora artykułu, Aladara Zeedenył'ego. 

Sooyallśoi z Austry! w Paryżu. Towarzystwo 
ońwiaty uocyalistycznych robotników w Wiedala 
urządziło wycieczkę do Paryża, w której wzięło u- 
dział 430 członków tego stowarzyszenia. Socyaliści 
paryscy przyjęli gościnnie swoich gości. W sali 
Trianos na bnlwarze Rochechouart odbyło silę przy 
tej sposobaońci zgromadzenie, na które praybyło 2 
tysiące osób. Po przemowach s obu stron, nastąpiły 
śpiewy, a wreszcie naostatek uchwalono wyrazy 
sympatyl dla robotników, walcuących o wolność w 
Rosyt. 

Bójka otloera z oywilnym. W Debreczynie po- 
rucznik huzarów Franciszek [liesi roapoczął któtnię 
na ulicy s pomocnikiem handlowym Flelischmannem, 
któremz aaraucił, że dym z cygara puścił mu pod 


Dr Nieć 


Sova BEYOBMA. 


Kona. Tomkowicz 1 kor. Chmiel sdają sprawę 
s posankiwań przedsięwalętych po różnych bibliote- 
kach w kraju i sa granicą za materyałami do Teki 
o Wawelu I tak: w Suehej znaleziono widok 
zamku na jednym x obrazów z uwidocznionemi 
dwiema nioznanemi basztami I akwarelę Majerskie- 
go, ucznia Vogla, a nadto starą fotografię z wido- 
kiem Wawelu jeszcze z murem obwodowym średnio- 
wiocznym w miejscu późniejszego domu dla rekcz- 
walescentów. 

W sbiorze Pawiikowskich we Lwowie znalazł się 
cały szereg nader ważnych materyałów. 

W Bibliotece Ossolińskich odsaukano akwareię, 
przedstawiającą plac zamkowy x wieżą Sandomier- 
ską f morami średniowiecznej fortyfikacyi, widzia- 
nymi od wewnątra obwodu Wawelu. 

Z materyałów archiwalnych przejrzano w Suchej 
Rewizye 1569—1570, rewizyę krakowskiego woje” 
wództwa z roku 1564 z opisem Rabsstyna | akta 
mi nabycia go od Tęczyńskich, a także rachunki 
a XVI. w. drobniejszego znaczenia | przyczynki 
do opisu Wawelu s końca XVIII. w. 

U Baworowskich we Lwowie przejrzano zbiór 
listów Zygmunta I i Zygmunta Augusta, relacyę 
oddania zamku krakowskiego z roku 1657; w Bi 
bliotsce Ossolińskich relacyę obiężenia zamku z ro- 
ku 1655. 

W archiwum aamiestnictwa, gdzie robiono po- 
szukiwania na zarządzeńj'3 p. namiestnika, nie saa- 
leziono nie. 

Kons. Tomkowicz odbył podróż do Drezna i Ber- 
lias. W Dreźnie odszukał referent w „Geheimes 
Archiv“ bardzo szczegółowy piam sytuacyjny Wa- 
welu z czasów Augusta II. lub III. í plan zamku 
na koronacyę Augusta II. ptzez Pópelmana. W Ber- 
linie w sztabie generalnym plaa Krakowa z roku 
1785 z planem sytuacyjnym i widokiem Wawelu 
od strony północno-zachodniej przedstawia wielką 
wartość; oprócz tego jest tam kilka małych planów 
Wawelu. W innych licznych zbiorach tak w Dreś- 
nie, jak I w Berlinie, nie znaleziono co do Wa- 
welu nie ważniejszego. 

Do Peteraburga | Warszawy odbyli obaj refe- 
renci podróż wspólnie. 

W Petersburgu przeszakano bez dodatniego re- 
zultatu zbiory akademii naak, akademii sztuk pięk- 
nych, biblioteki uniwersytetu, komisyi archeografi- 
cznej, akadomii duchownej, archlwnm sztabu geno- 
ralnego, gdzie znajdują się tylko dwa liche plany 
zamku. Przejrzano nadto materyały sztabu główne 
go i inżynieryi | archiwnm ministerstwa rolnictwa 
i dział rycin w Ermitażu. 

W Warszawie materyal archiwalny znalezio- 
no w bibliotece uniwersyteckiej, ordynacyi hr. Kra- 
sińskich i komisy skarbu. Najobfitsze jednak ma- 
terysły znajdują się w archiwum główaom, gdzie 
przejrzano 230 tomów rachunków dworu królew- 
skiego | sarządzono odpisy s przeszło 20 z mich. 
Prócz tego przywieziono gotowe już odpisy dwóch 
najstarszych doiąd znanych lustracyj samku kró: 
lewskiego z XVII. w. Po prsyjęciu powyższego 
sprawozdania poruszono jeszcze Ra tem samem po- 
siedzeniu sprawę restauracyi obrazu M. Boskiej 
s kościoła w Ołpisach. 

— „Dżungla“, truciciele x Chicago. Druk tej 
głośnej powieści Uptona Sinelaira, która przed paru 
miesiącami wywołała w Ameryce olbrzymią zensa- 
cyę, rozpoczyna tygodnik „Nası Kraj“ w zeszycie 
VII. z dnia 18 sierpnia 1906. Zeszyt tem przynosi 
nadto ilustrowany artykuł Józefa Białyni Chołośe- 
ckiego: O grobie Gertrudy a Komarowskioli Szczę- 
snowej Potockiej, bohaterki posmatn Malczewskiego 
„Marya*. Selmy Lagerióf: „Banitów* w tłumosze 
niu Jadwigi Przybyazewskiej. Utwory oryginalne 
pióra K. Przerwy Tetmajera, Hosryka Zbiersshow= 
skiego, Maryli Czerkawskiej, Karola Irzykowskiego, 
B. Merwina, Kazimierza Baranowskiego, L. Stasia- 
ka i w. in. Zeszyt zdobi przeszło 40 ilneatracyj. 
Prenumerata kwartalna 5 korom. Zeszyt 40 hslerzy. 
Adres redakcyi i administracyi: Lwów, Piekar- 
ska |. 39. - 

— „Literatura dramatyczna w Polsce XVI w.“ 
Nskładem Towarzystwa dla popierania nauki pol- 
skiej we [Lwowie ukasała się publikacya: Hahn 
Wiktor, dz. „Literatura dramatyczna w Polsce XVI 
wieku*. Cena egzemplarza 3 korony. Członkowie 
towarzystwa, zarówno dawniejsi, jak nowo praystę- 
pujący, mogą powyższą publikacyę otrzymać bes- 
płatnie jako premię. Zgłoszenia o nadsyłanie pre- 
mij adresowąć należy do uekretaryatu towarzystwa, 
Lwów, Archiwum Bernardyńskie. 


[ZEE NAREW DE EJ E 
Dziął ekonomiczny. 


>< Lioytacya na budowę kolejową. Dyrekcya 
kolei państwowych ogłasza: Rozplsuje się pubiiczną 
rozprawę ofertową na wykonanie budynku pomp 
nad Wisłą w Podgórzu. Plany, warunki i inne ss- 
łączniki można przeglądać od śnia 28 bm. w dy- 
rekcyl kolei państwowych, oddziale dla utrzymania 
kolel i budowy w Krakowie. Oferty przyjmuje wy- 
mieniona dyrekcys kolei państw. najpóźniej do 15 
września br. godz. 12 w poładnie. Otwarcie ofert 
nastąpi tego samego dnia 0 godz. 13'30 po połu- 
dniu w małej sali posiedzeń na I piętrze, drzwi 


ur. 135. 


mdapeszi, 98 sierpnia. Pszenica na październik 14'26 
ao 1436, i (Ra kwiecień 190$ 14-88 do 1488; 
= na paźdsiernik 12:30 do 1222, żyto na kwiecień 
1508 1954 do 1266; owies ra październik 1904 do 
1296; owies mu kwiecień 1906 18'34 do 18:96; kukury- 
sa na sierpień —'— do —*—; urydza na wrzesień 
1210 do 1319, kukurydza na maj 1906 1098 do 1080 
taepak na sierploń —— do ——, 
Oferty mierne, chęć kupna mierna, usposobienie słabe; 
pogoda piękna. 


1. Rospi i zaboru rosyjskiego 

W petersburskich sferach dworskich — jak 
donoszą dzisiaj — postanowiono podobno wzno- 
wić układy z wybitnymi działaczami społeczny- 
mi, w celu nakłonienia ich do przyjęcia tek 
ministeryalnych. Krążące o tem wieści wymie- 
niają nazwiska A. Guczkowa i księcia Iiwo- 
wa. Prezesem gabinetu ma rzekomo zostać 
Szipow. Niektóre osobistości w sterach dwor- 
skich zawsze jeszcze chcą mieć premierem u- 
rzędnika. Interesujący jest ten szczegół, że za- 
częto znów mówić o hr. Wittem, którego 
przyjazd oczekiwany jest niezadługo. Zaprosze- 
niu go przez cesarza Wilhelma nadają wiel- 


nos. Spór słowny przemienił się w bójkę, podczas 
której porucznik 15 razy ciął pałaszom Fielsch- 
manna i porani? go ciężko. Przechodzący kapitan 
położył koniec bójce I zabrał porucznika do koszar. 


Strajk w Hlazpanii, a mianowicie w kopalniach 
Bilbas, o którym wcsoraj donieśliśmy, prsy- 


radzie ministrów w Petersburgu. 


biera groźne rozmiary. Liczba strajkujących prze- 
kroczyła już 12.000, a ponieważ przecdawcy od: 
rzucili żądania robotników, powstanie strzjk po- 
wszechny, jeżeli nie nastąpi rychła zgoda. Strajkn- 
jący, którzy dążyli do miasta, starli się z wojskiem, 
które im zzgrodziło drogę. Powstała walka, pod- 
czas której wojsko zrobiło nżytek z broni i zraniło 
jednego robotnika. W Biibas i okolicy znajduje się 
4000 wojska. 

Trzęsienie ziemi w Valparaiso. Wczoraj rano 
odczuto w Valparaiso jeszcze jedno i to silne wstraą- 
śnienie ziemi, skutkiem którego runęła reszta oca- 
Jałych budowl!. Ogółem, wedle sprawoadania prefe- 
kta, runęło 90 pre. budynków. Ile ofisr w życiu 
ludzkiem spowodowała katsstrofa, nie zdołano do- 
tąd obliczyć, podają tylko praybliżoną liczbę kilka 
tysięcy, milektóre atoli żródła twierdzą, że zgiaęło 
12.000 osób. Trzęsienie ziemi było tak silne, że 
w Valparaiso niektóre plase skutkiem rozpadlin nie 
nadają się pod budową domów. Jak donosi telegram 
a Monte Leone w Kalabryi odozuto tam dws wstrzą- 
śmienia w nocy z wtorku na środę, 

Humor. 


wołania go ma być rzekomo „zbytnia* 
rynarzy. 
W strasznej tragedyi, 


no juź w Rydze, motywując ją tem, że rząd 
nie ma na taki cel pieniędzy. Jest to już 
rzeczywiście szczyt drwin z publiczności. 

W Finlandyi większa część czerwonych 


rozwiązała się. 


Z Warszawy donoszą do „Localanzeigera*, 
że stan zdrowia generai-gubernatora Skał- 
łona jest bardzo groźny. Zapalenie, spo- 
wodowane uszkodzeniem błony bębenkowej w 
lewem uchu przeniosło się rzekomo na błony 
mózgowe. 

Rosyjskie ministerstwo spraw wewnętrznych 
wysłało do Warszawy wyższych urzędników 


Po wyrokau. 

— Oóż, oswobodziłeś, mecenasie, klienta swego 
od szubienicy? 

— Hm... niby tak i aiby nie... 

— Kasacya, cay co? 

— Włsściwie jest swobodny. 

— Gadaj tak odrazu; powinszować. 
Niema czego. Uciekł z pod straży, gdy go po 
wyrokn prowadzili. 


lestwie Polskiem stanu oblężenia. 
(Telegr. „N. Reformy" z 23 elerpnia.) 
Ustępstwo. 


Z |. glmnazyum żeńskiego w Krakowie. Jak 
dososiliśmy, przy I glmnazyalnej szkołe żeńskiej 
w Krakowie (ulica Wolska, L. 13), otwarty będzie 
na początku roku sukolnego 1906/7 pierwszy 
kurs przygotowawcsy dia uczenie od 10 
roku życia. Program tego kursu stara się uwaględ- 
nić nowe dążenia pedagogiczne, a jednocześnie liczy 
się z wymaganiami dalszych klas gimnazyalnych, 
Główną uwagę zwrócono aa stopalowy rozwój my- 
śli uczenic, pogłębienie ich zmysłu obserwacyjnego, 
rozbudzenie zamiłowania do nauki. Podstawą nau- 
czania stanie się język ojczysty, nauki przyrodni. 
cze, geografia. Możliwie uwzględnione będą warunki 
hygieny zzkolnej. Wobec zupełnie nowego programo 
zaproszono do wykładów najlepsze siły pedagogi- 
czne, które z prawduiwem zainteresowaniem opraco- 


oyaob litewskich. 
Drakońskie rozporządzenie. 


wały szczegółowe plany naukowe. — Wpisy do 
I klasy | do klasy III (dawniej I kurs przygoto- 
wawczy), jak również do klas wyższych odbędą się 
dni 30, 31 sierpnia I 1 września wraz s ogssmi- 


nami wstępnemi. wiadomo 


Salon „Ars“ po wakacyjnej stagnacyi zapeinił 
się mnóstwem dzieł sztuki najwybitnlejszych arty- 
stów polskich, tak żyjących, jak i zmarłych. Do 
nich należą: Axentowicz, Bakałowicz, Boznańska, 
Chlebowski, Fałat, Kossak, Kotsis, Krudowski. Krzesa, 
Lsmpi, Lauzczka, Malczewski, Matejko, Mehoffer. 
Pitschman, Rapacki, Ruszczyc, Skotnicki, Stanisław- 
ski, Weiss, Wodzinowski, Wolski, Wyczółkowski, 
Wyspiański, Żelechowski i Żmurko. Salon mieści 
w sobie nadto wiele doskonałych prac młodszych 
malarry naszych, którzy, jak bracia Czajkowacy, 


F Januszewski, Misky, Podgórski, Szczy- 


Napad na straż graniczną. 
Katowice. W pobliżu miejscowości granicznej 


nicyi. 
E 


Wskutek trucizny. 


Paryż. Z Petersburga donoszą: Nagłe ciężkie 
zasłabnięcie generała Trepowa spowodowana 


gliński i Usiombło odnieśli w roku bieżącym na + 
wystawach zagranicznych wielkie sukcesy, Wkrótce 
salon „Ars“ wystawić ma kompozycyę Chełmoń- 
skiego i krajobraz Podkowińskiego. 


Mianowania. „Wiener Ztg* ogłasza: Minister oświaty 
zamlanował drugiego grooko-katollokiego duszpasterza 
przy sakładzie karnym dla mężczysn w Stanisławowie, 
Konstantyna Kunińskiego, pierwszym gr.-kat duszpaste- 
w tym sakładzie. 


rza i dwóch służących. 
Hr. Witte a nowy Bank rosyjski. 


Na rzecz „Bursy dla kształcącej slę żydowskiej mio- 
dzisży* w Krzkowie wpłynęło dotychczas ogółem składek 
na kwotę 1a K 80 h. Za powyższe dary składa zarząd 
Towarzystwa Bursy dla kształcącej sie żydowskiej mło: 
dzieży w Krakowie szan. p. t. oflarodawcom podsięko- 
wanie. 

Składki. Na zapomogi narodowe dla studentów s Kró- 
lmstwa Polskiego złożyła p. Mieczysławowa Pawlikowska 
20 K zamiast wieńca na trumnę ii. p. M. Gilntherowej. 
Repertoar teatru miejskiego. 

W sobotę: „Książę Niesłomny*. 

W niedzielę: „Kościnssko pod Racławicami". 

W poniedziażek: „Wesele“, 

We wiorek: „Dziady”. 

We środę: „Tamten*, 

We czwartek: „Warszawianka* i Konfederaci bar- 


hr. Wittego na posadę dyrektora tej nowej in- 
Presse“ do hr. Wittego z zapytaniem czy plan 


na czele nowego Banku. Hr. 
obecnie we Frankfurcie, odpowiedział: 
tem nie słyszałem*. 


Nowe projekty. 

Petersburg. Pet. agencya tel. donosi: Ze wzgię- 
dn na zamiar przedłożenia na najbliższej sesyi 
Dumy i Rady państwa projektu nastawy o po- 
wszechnej nance elementarnej, rada 
ministrów na posiedzeniu z dnia 21 b. m. posta- 
nowiła polecić osobnej komisyi wypracowa- 
nie ustawy w tym duchu. Równocześnie 


Boy”. 

W piątek: „Kordyan*. 

Repertuar teatru ludowego. 

W sobotę. „Paweł I Gaweł". 

"uj niedzielę po poładniu: „Choę sobie pohulać*; wie- 

6. u = piatek sy" płac nauczycieli szkół elementarnych, oraz 
pomnożenie szkół tego rodzaju w roku nastę- 
pnym. Rada ministrów przeznacza na ten cel 

5,033.000 rnbli. 

Dalej postanowiła rada ministeryalna przygo- 
tować projekty ustaw w sprawie równoupra- 
wnienia chłopów z innemi klasami 
Indności. 


Proces o bunt w Kronsztadzie. 


Petersburg. Posiedzenie sądu wojennego w 
sprawie buntu w Kronsztadzie przerwano 
na kilka dni, ponieważ śledztwo przeciwko dru- 
giej części buntowników, oskarżonych 
o bunt w samem mieście, nie jest je- 
szcze ukończone. Do tej kategoryi oskar- 
żonych należy także były poseł do Dumy 
Onipko. , 

Petersburg Wiadomości o oddanin pod sąd 
b. posła do Dumy, Onipki, nie są dokładne. — 
Sprawa jego jeszcze znajduje się w stadyunm 
śledztwa, którego wynik nie jest wiadomy, 


„Prawomyślni* żołnierze. 


Tambów. Jakiś nieznany człowiek starał się 
rozpowszechniać wśród żołnierzy pułku możaj- 
skiego odezwy rewolucyjne. Żołnierze ujęli go 
l zabili gdy odmówi! wyjawienia swej osobi- 
stości. 


Bartłomieja 
apost; w sobotę 25 sierpnia: Ludwika króla i Patrycyi; 
w niedzielę 23 sierpnia: Zefiryns p. m. 

Wschóń nońca 24 sierpnia u godzinie 4 minut 44, sà- 
chód o godz. 6 m. 48; ość dnia godsłn 18 m. 58 

Z krakowskiego ebturwaiorynm. Dnia 29 sierpnia ter- 
motr doszedł od 187 do 995 O.; barometr wahał się. 

Dnis 26 siorpnia O godz. 7 zano atan baromeśru 7438 
mm., terzmomoótru 166 O.; wistr zachodni. 

nose CD dla Galłoy! zachodniej na 28 sierpuaja: 
pogoda. 


B. Gabrysnisika, Krzysztofory 
Krakówr. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianole za gotówkę lnb na spłaty nawet 
dwndziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych. 


|. OO O | <<mputt" "WNN" =" 


Wiadomości naukewe, literackie Í artystyczne 


Z grona konserwatorów. Ostatnie posiedzenia 
grona konserwatorów odbyły się 19 czerwca pod 
przewodnictwem kor. Lepszego i 17 lipca b. r. pod 
przewodnictwem kons. Tomkowicza. Na pier- 
wszem x nich poruszano | omawiano ponownie 
sprawę resztek zabytków romańskich w kościele św. 
Andrzeja w Krakowie, które koniecznie wymagają 
ochrony. Zastanawiano się nadto nad kwestyą fi- 
mansową przyszłej „Teki“ grona. Kor. dr Muczkow- 
ski podniósł konieczność inwentaryzacyłi tych domów 
krakowskich, które mają wartość zabytkową, a z po- 
wodu ulg podatkowych przeznaczono je Ra praebn- 
dowę. Kor. Kutrzeba podaje do wiadomości, że mia-|kie znaczenie. 
sto Pilzno złożyło w archiwnm krajowem m. Kra- Z wieści tych wynika, że w sferach dwor- 
kowa 56 dokumentów. Cenę Teki konserwatorskiej ! skich ścierają się zawsze jeszcze rozmaite prą- 
oznaczono ma 20 koron. dy i że car „jeszcze się nie zdecydował“, po 

Na druglem posiedzeniu sekretarz dr Krzyżanow- | której stanąć stronie. 
ski przedstawił następujący protokół x posiedzenia 
komitetu redakcyjnego Teki o Wawelu, odbytego 
;6 pca b. r. 


Rozruchy agrarne. 


nie podpalają lasy rządowe. W gob. 
grodzieńskiej coraz bardziej szerzą 
się zaburzenia rolne. 


Nieudałe aresztowanie. 
Petersburg. Nocą do stanicy około Carycyna 
przyjechał seminarzysta Iljin i miał pogadankę 
na tematy polityczne. Wkrótce przybył także 


Jedną z głównych trosk obecnego rządu jest U olit) > ] 
komisarz policyjny Smirnow, który aresztował 


kwestya wolności prasy. Widocznem jest, że 


Kraków 
Rynek główny 25 


chcianoby ją znów ująć w najostrzejsze pęta 
cenzury, lecz że działaczom rządowym braknje 
jeszcze odwagi do takiego kroku. W tym kie- 
runku toczyły się też obrady na „poufnej* na- 


Car podobno już podpisał rozkaz, odwołujący 
admirała Skrydłowa ze stanowiska główno- 
dowodzącego flotą czarnomorską. Przyczyną od- 


jego łagodność względem buntujących się ma- 


jaka się rozgrywa 
w Rosyi, nie braknie także epizodów tragiko- 
micznych. Do nich zaliczyć wypada zamiar 
rządu, zaopatrzenia policyi w Rydze, 
a zapewne także w innych miastach, w pance- 
rze kulochronne, które sprawione być 
mają z „dobrowolnych* składek pu- 
bliczności. Prośbę o takie składki ogłoszo- 


gwardyj poddała się rozporządzeniom senatn i 


celem zbadania ostatnich wypadków i 
przyczyn zamachów, skierowanych na in- 
stytucye rządowe. Stołypin oświadczył się rze- 
komo przeciw wprowadzeniu w Kró- 


Petersburg. Rada ministrów uznała za rzecz 
konieczną zniesienie ustaw, ograniczających wol- 
ność nauki w Królestwie Polskiem | prowin- 


Warszawa. (Fet. Ag. tel.) Generał-gubernator 
Skałłon wydał rozporządzenie, według które- 
go świadkowie naoczni zamachów na 
osoby albo na mienie, którzy odmawiają 
niesienia pomocy, mają podiegać trzymiesię- 
oznej karze więzlenia, chyba że niebezpieczeń- 
stwo życia lub inny jakiś ważny powód im 
przeszkodziły. Podobnej karze podlegać mają 
osoby, które zaniedbują donieść władzom o 
wszystkiem, co im o podobnej zbrodni 


Mucki zwabiono rosyjską straż gra- 
niczną fałszywym alarmem w zasadz- 
kę. Tam zastrzelono kapitana straży. a żołnie- 
rzy rozbrojono i zwlązano. Gdy się to działo, 
w miejscu opróżnionem przez objezdczyków, 
przeszło granicę' 12 mężczyzn, nio 
sących wielkie zapasy broni i amu- 


zostało trucizną, podaną mu w potrawach. — 
Wobec tego aresztowano jego kucha- 


Wiedeń. — W sprawie zamiany zosyjskiego 
Bankn państwowego na akcyjny i powołania 


stytucyi finansowej, zwróciła się „Nene Freie 
takiej zamiany istnieje i czy hr. Witte stanie 


Witte, bawiący 
„Nic o 


uznano, że potrzebnem jest podwyższeniej|* 


Petersburg. W gubernii wiackiej włościa-|4 


, Magazyn towarów oryentalny 
Wyroby oryginalne Perskie, Tureckie, Indyjskie, Arabskie, Egipskie, 
Algierskie, Chińskie, Japońskie, Bośniackie, Bułgarskie, i 
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ror 


Iljina. Wówczas tłum aresztował Smir- 
nowa i policyantów i zmusił Smirnowa, 
aby telegrafowai do Carycyna, że Iljin był a- 
resztowany skutkiem nieporoznmienia. — 
Iljina wypuszczono, a po przybycin do 
stanicy spotkały go tłumy ze śpiewem marsy- 
lianki i na rękach odniesiono go do mieszka- 
nia. 


Napady i rabunki. 

Astrachań. Dokonano tun kilka napadów w 
celu rabunku na kasy tramwajów, sklepów mo- 
nopolowych i mieszkania prywatne. Zrabowano 
na ulicy kupca Głondarowa, któremn zabrano 
1500 rubli. Sklepów monopolowych pilnuje woj: 
sko. Osoby prywatne składają kosztowności na 
przechowanie do banków. 


Szkedy Francuzów. 


Paryż. „Gaulois“ donosi, że akademik d'H aus- 
sonvill odjechał do Rosyi, celem przekonania 
się o połeżeniu Francuzów (na Kaukazie) po- 
szkodowanych podczas zaburzeń. 


falufaniczzy | telegrai cze 
wiadomości „N. Reformy” 


z ćma 23 sierpnia. 


Bułgarya a Turcya. 

Sofia. Jak słychać, agent dyplomatyczny Buł- 
garyi w Konstantynopoln Narowicz zamierza 
ustąpić z tego stanowiska, ponieważ jego usi- 
łowania, mające na celn przywrócenie przyja- 
znych stosunków między Bułgaryą a Tarcją, 
nie odniosły skutku. 


Strajki w Hiszpanii. 

Bllbao. Gazety nie wyszły. Donoszą o 
starciach między strajkującymi a poli- 
cyą, podczas których wiele osób raniono. Przy- 
był tutaj minister marynarki. Będzie ogłoszony 
stan oblężenia. 


Kongres panamerykański. 

Rio de Janeiro. Panamervkański kongres u: 
chwalił przedłożyć hagskiej Konierencyi tak zw. 
doktrynę Drago. 

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopińsi1. 
AO UU "AAC 
NADENE ANE. 
(Artykuiy w cym dziaie nie pochodzą od 
redakayi). 


Dr L. LUSTER 


specyalista lekarskiej kosmetyki | ohorób włosów 
powrócił i ordynnuje. 3573 1 8 
Kraków, ulica Fioryańska, L. 37. 


Med. Dr B. Griinhnt 


powrócił. 3574 1 2 
Ulica Dietlewska L. 43. 


Docent Dr Baurowicz 
powrócił. 3519 3 3 
Rynek główny. L. 16, — Teiefonu nr I9l. 


Dr Stanislaw Kwiatkowski 
I sekundaryusz oddziału chirurgicznego szpitala 
św. Łazarza, powrócił i ordynuje, jak dawniej, 
od 2—4 po poładnin 3528 8 10 
ulica św. Krzyża, L. 3, | piętro. 


Skład fortepianów i pianin 
nowych i przegranych, sprzedaje i wypożycza 
instrumenta za gotówkę i na raty najtaniej. 
Z. Raba- 
Ulioa św. Jana, L. 13. 


3478 3 6 


Kursa telegraficzks. 


Siskot, 28 nierpnia, 
È Zakiadu kredykowego 60950. 
adu i 80 


Èkoye ans 
Sodanorodit 1085—, Akcye Gaiioyj Banke bigote 
anigo OTi, Aimo kol palermo mra 671-75. Akeyi 
xolgi poładniowaj 166° —. Akoyè Hibethal 450'—, 


kola! północnej 5489 (--—). Akoya kole! ozerziowie- 

581—. Akoy 590'—, üvuzaryi 
57550, åkoya assysówa żelaznego 3809 —, 
Akcye Fabryki broni 581 — ty'sPiowz 
406—, Akoye Gallnyjskiego Karpackiego Towr..x:atwa 
anito 609650, Obligacye wegi ia zyjnę 
4:10. majowa 99°45. Renta wa 
b985. Renta keronowa wegiorska 9440. 66 1. Listy 


Tow. 


A poteoznego 111:—, 
ej, Banku krajowego 9880. 4'/,%/, Lisiy Banke 
ga sej ję ay u wee Banku kra 
owego ——. 4*/, (J 1opinacyjat 
9685. 4%, galicyjska pażyczrz kra ii 1898 E DAAD 
ś*/, Pożyczka miasia Lwowa 97:—. rareckia 169 BO. 
Marki 117'81. Rabie 251/69. 

Cukier spok. 2/'15—20'95 (20'15—90'95). Spirytus nie- 
zmieniony «080—41'90. Nafta niezmieniona. 

Usposobienie: Wartości przemysłowe bardsiej posąda- 
ne, zresztą ciche, 


Cennik izby zandlowej i przemysłowej 


w Krakowie 
. 28 sierpnia (godz. | w południe), 
i. Walsty. płacę żądaj 
Ruble papierowe. . . . . . . s. . 901 235 889 25 
n TW « « » + 117 — 117 60 
Franki papierowe . . . . . «. « . . « 9635 © 75 
Dwadziestofrankówki w słocie . . . 19805 19 16 
Ik Listy zastawne, 
4*,, Listy sastawno prem. Banku hipot. 110 50 111 b9 
4',,9/, Listy zastawne Banku hipot.'. . 106 26 101 26 
aj, z b aon s 98 25 96 — 
4'/,/, Listy sastawne Banku krajowego 100 50 101 60 
„ME K 6. w 960 BO 
6%, Listy sast. gal. Tow. kred siem. nieok, 99 25 — — 
i R w a narys » 4l-letn, 99 96 — — 
„JĄ s LJ LJ , > LJ 56-1ea, e 40 LL 40 
lil. Obiigacyc | pozyczki. 
p" i obiigacys proplnacyjne . 99 -- 100 — 
4, Rzeka iaa s: 1898 ... 8— 939 — 
4%, Pożyczka miasta Lwowa . . . . . 96 50 9/60 
A" a miasta Lwowa . . . | | — = = —. 
e, Obligacye komunalne Banks kraj., — — — — 
8, a £ » -100 50 101 60 
4*/, ś kolejowe. . . . . 98 — BE 60 
W. Le gy. 
Losy miasta Krakowa . . , - ,.., 88— 8 — 


ch. 


Bibenschhtrz w Krakowie, Rynek 5. 


4 


pozbywa się piegów, 


kto używa kremu „Metamorfoza!“ Do 
tego celu służą również przetwory ogór- 
kowe Balassy, pomada Wiśniewskiego, 
oraz różne inne preparaty, które poleca 


Skład Apteczny Mag. farm. 
Jadwigi Klemensiewiczowej 


w Krakowie, Karmelicka 15. 
2834 86 0 


Nr 191. 


W Krynicy 
„Pomsyonat Warszawski“ 
dawniej 
„Pensyonat hydropatyczny* 
dom pierwszorzędny, 70 pokoi urządzo- 
nych wedle wszelkich wymogów kom- 
fortu i hygieny. Położenie idealne. Ku- 
chnia wzorowa. Czytelnia, werandy, 
ogród i piac do zabaw. 

Prospekty rozsyła opłatnie 
3567 1 4 Zarząd. 


Postępowy pedagog 


z Królestwa, z uniwersyteckiem zagranicznem 
wykształceniem, poszukaje stałej posady |na 
wsi. Oferty po lit. ). J. do Biura dzienników, 
Plac Maryacki 2, Kraków. 


Stancya dla studentów 


z lepszych domów, dozór fachowy. Ba- 
Bztowa l. 9. Portyer wskaże. 3648 1 5 


Seminarzystka 


z IV kursn przyjmie lekcyę. Zgłosze- 
nia listowne pod P. Z. przyjmuje Ad- 


ministracya „N. Reformy*. 3560 1 0 
Młoda przystojna, gospodarna pani 
l poszukuje zarządu domu. — 


„Regina 20“ panie, ni Przemyśl. 
3566 


8551 1 3 


PALARNIA KAWY |— 


ponita Poloen zęsdewo 
Gie Kany palonej o; 
NS nimmen 

Tapt najniższych. 


zażrerakcómaa hurtownie 
najnowszym 

URZ „arag powietrza” 

M. JAWORNICKI. 


POLARDIA KAWY pd garunk: 
| najlepszym spo- 
CL aawa po eenaeń 
2846 140 0 


z 8-letnią praktyką biurową, egza- 
Panna minem rach. państwowej, stenogra- 
fistka, władająca dobrze językiem niemieckim 
i pisząca na maszynie, poszukuje posady w Kra- 
kowie lub na prowincyi. Zgłoszenia pod l. M. 
poste restante Kraków za okazaniem kwitu 
8547 1 3 


WDOWA 


po adwokacie przyjmie od 1 września 1906 
panienki na wikt i mieszkanie. Fortepian w do- 
ma. Wiadomości udzieli kantor wymiany Braci 
35670 1 3 


inseratowego. 


koncypient adwokacki 

Dr praw z sądową praktyką, po- 
szukuje posady od 1 września b. r. — 
Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
„N. Reformy“ pod „Dr praw“. 3549 1 8 


Mleczarnia parowa Oleszyce 


przyjmuje i połeca stałe dostawy ma- 
ala deserowego w każdej ilości. 
85568 1 8 


nia 25 b. m. od godz. 12 do 
godz. 2 w południe Tow. Opieki 
nad ubogą młodzieżą szkolną, 
Szpitalna 7, II p, udziela ro- 
dzicom młodzieży szkół średnich infor- 
macyj, oraz poleca stancye począwszy 
od 30 koron miesięcznie z całkowitem 
utrzymaniem, oraz mieszkania dla ubo- 


giej młodzieży po 6 koron miesięcznie. 
8560 1 3 


Inlelicentna TOJZINA arire jedne 
go lub dwóch pp. studentów, zapewniając 
troskliwą opiekę. Wiadomość: ul. Bato- 


rego l. 1 (w podwórzu I p., drzwi Nr 28. 
8656 1 8 


Towarzystwo Tatrzańskie 


rozpisuje rozprawę ofertową na budo- 
wą Schroniska przy Morskiem Oku we- 
dług planów i przedmiarów wyłożonych 
w biurze Tow. Tatrzańskiego w Zako- 
panem, z terminem złożenia ofert naj- 
dalej do 8 września b. r. do godz; 
12- -tej w południe. Warunki bliższe do 
przejrzenia tamże, 8672 1 8 
Za Towarzystwo Tatrzańskie 
II Wiceprezes: Jan Kwiatkowski. 


8540 


E. 764/6. 
"m 


Ogłoszenie. 


Dnia 28 sierpnia b. r. o go- 
dzinie 10 przed południem odbędzie się 
przymnsowa sprzedaż ruchomości, a 
mianowicie: 2 powozów, 3 par koni, 
3 jałówek, sieczkarni i urządzenia do- 
mowego. 

Przedmioty te oglądać można w dniu 
licytacyi między godziną 9a 10 przed 


południem na miejsca w Sance obok | 


Krzeszowic. 
C. k. C. k. Sąd powiatowy w | w Krzeszowicach. 


NOWA REFORM: 


Ostrzeżenie ? BBBBBBBABRRBO 


Wobec faktu, że tu i owdzie podrabiają wyrabiany przezemnie przez długie lata 


HAYA puder antyseptyczny 


dla niemowląt i dzieci. 


4 


© 


naśladując łudząco formę pudełka i kolory opakowania, zwracam uwagę na zarejestrowany znak ochronny, 
etykietę i opakowanie mego wyrobu. 


pz HAYA puder antysepiyczny 4 | ż Ez n 


r 
Crena 
RA 


sprzedaje się tyiko w oryginainych pudełkach po 70 hal., wedle umieszczonego tu wzorn. 


Puder sprzedawany w pakietach, woreozkach, lub na wagę, jest bezwarunkowo 
Talsyfikatem. 


Haya mydło dla niemowląt i dzieci 


niezrównane i niezbędne dla hygleny dzieci. Kawałek 70 hal. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. 
Skład wysyłkowy: 


ST S. HAY, aptekarz, M 


c. k. dostawca nadworny. 


 Kuzoańądoskzuau aopnd yYXWYH 


00005006000000050006 
P0900909090290 


3300 12 24 


2000000000006000000000004000000000 700070: 
Do Wiednia '"" e. Wyższy zakład naukowy żeński z internatem -- 


potrzebna zaraz buehalterka, ka- KONKURS. i 

toliczka, ze znajomością języka niemie- MASĘ Thig y wosp iinje HELENY KAPLINSKRIEJ 

ckiego i z pięknem pismem. Zgłoszenia aii A aa a posadę inii Kraków, Gołębia 5, I. p. 

pod „Wiedeński przemysl“ przyj- | oza gminnego w Gdowie z |płacą |obejmuje: Gcio klasowe Liceum z prawem publiczności i 4ro kla- 
sową szkołę przygotowawczą z programem szkół normalnych. 


$ ze h A 
muje wa dzi „Nowej Reformy“. roczną 1000 koron. 
p apne wnosić do końca Zapisy przyjmuje Dyrekcya od dnia 24 sierpnia codziennie od 11 do 1 
a ię pr TY TT iod 3 do 5. Egzamina wstępne i poprawcze odbywać się będą w dniach 
6 i 7 września. Rok szkolny rozpocznie się 10 września. 3380 8 0 


Urząd gminny, 
Gdów, dnia 20 sierpnia 1906. 


340.000 K 


łącznych głównych wygranych w 
9 aiągnieniach do roku 9 
przypsde na następujące 
oxtery oryginalne losy: 

węgierski los czerwonego krzyża, 

les Bazylika, 

państwowy serbski los tytoniowy, 

los Jó-sziv „Dobrego serca“. 

Najbliższe "rzy ciągnienia już dnia 

1 I 14 września 1906 r. 

ARS cztery oryginalne losy 

razem za gotówkę K 89'75, lub na 
32 raty miesięczne po K 725. 
Każdy los zostaje wyciągnięty. 


Chłopiec 
w wiekn lat 13 do 14 znajdzie umie- 
szczenie w handlu korzeni i win M. 


Rojkowska, Nowy Sącz. dworzec. 
l 3565 1 3 


Falck & Co., Hamburg 


Il p. z ogródkiem 200 sążni, przyno- 
sząca 81/40/, czystego dochodu od wło- 
żonego kapitału, zaraz do sprzeda- 
mia. Adres: Ludwika Studnicka 
poste restante Podgórze. 3508 2 12 


L. 444. 3642 


© | „N. Reformy* ped 3556. 


e Studentów przyjmie intel. rodzina na 


KONKURS. 


Powiatowa kasa dla chorych w Bo- 
chni rozpisuje niniejszem konkurs na 
posadę inkasenta z płacą roczną 
koron ośmset i dyetami za objazdy. 


pora ZERA 
luż pierwsza rata zapewnia natych- 
mlastowe, wyłączne prawo gry na 
oryginalne lesy przez wagę kontro- 
lowane. 235 


Listy siągnień „Neuer Wiener 
Merour“ za darmo. 
Kantor wymiany 


OTTO SPITZ, Wiedeń, 
- di, Sohottenring Nr. 26. 


Zakład fotograficzny 
w Krakowie, Podwale L, 14 i w Krynicy 
podejmuje się wszelkich prac w zakres 
fotografii wchodzących. Wykonuje po- 
większenia aż do naturalnej wielkości 


wedle najnowszych wynalazków. 
2748 26 0 


Warunki: 
1) Podanie własnoręcznie pisane. 
2) Curriculam vitae. 
3) Dowód pełnoletności. 
4) Świadectwo zdrowia. 
5) Kancya służbowa 40U koron. 
Podanie wnieść należy do $ wrze- 
nia b. r. na ręce Zarządn kasy. 
Posada nadaną zostanie na rok pro- 
wizorycznie, poczem stabilizacya na- 
stąpi. 
Z Zarządu powiatowej kasy dla chorych 
w Bochni, 
dnia 21 sierpnia 1906. 


Składy do przechowania mebli iinnych towarów 
Biuro transportowe CARO i JELLINEK, Lwów, Jagieliońska 22. 


zys 9 9 


Pierwszy i najstarszy w Galicyi 
c. k. rządowo uprawniony 


zzalikizaud naukowy 


przysposabiający do służby wojskowej, 
c. k. emerytowanego majora A. KORNBERGERA i K. MOSCHENIEGO 


w Krakowie, we Lwowie, 
ul. Staohowskiego 1. 15 „Willa Wanda". nl. Miłkowskiego 1. 2. 
Nowe kursa rozpoczynają się: 
do egzaminu inteligencyjnego i nauki prywatnej do wszystkich klas 
szkół średnioh 1 września, 
do egzaminu kadeckiego 1 października. 
Najlepsze siły nauczycielskie, — Wyśmienite rezultaty egzaminacyjne, 
w żadnym innym podobnym instytucie dotąd nieosiągnięte. 3543 2 5 


PENSYON ZA” E' 


urządzony według wszelkich wymogów hygieny, pozostaje pod ścisłym nadzo- 

rem pedagogicznym i pod osobistem kierownictwem emer. c. k, pnłkownika, 

dłagoletniego profesora Akademii wojskowych. — Kowersacya niemiecka. —- 
Szkoła szermierki, nauka języków. 

Ceny niskie. 


Prospekty franko i bezpłatnie. 
QDQOOOQOOOOOOOOOOOOQOOQ0000 
Ra druk a ZZ 


na de mosiądzu i miedzi wykonuje ko 
w pierwszorzędnej jakości i wszeikich znanych 
sposobach reprodnkcyjnych dla pism ilustr., ka- 
talogów, cenników, kart widokowych, wydaw- 
nictw artyst., plakatów, kalendarzy i ogłoszeń 


.,ZŁORZZA** 


jedyny krajowy przez fachowo za granicą tech- 
nieznie | artystycznie wykształconego człowieka 
prowadzony 3001 18 0 


Zakiad reprodukcyj artyst. mechanicz. 
w Krakewie, ul. św. Krzyża 7. Tel 638. 


Št 02000 060I000000000000 0000% 


GERALA 


Boco 


8 Drukarni Literaekiei w Krekewiej u. Jagiellońcka 29, 


Falck c Co., Hamburg 

8 D01800). 
Najdogodniejsze i najtańsze połączenie między Hamburgiam i Amaryką ` 
względnie Kanadą i Argentyną. Sprzedaż kart okrętowych i kolejowych. 
Bank i wymiana pieniędzy. 2838 88 104 
Dokładne prospekty podróży do Ameryki, Kanady i Argentyny w języku 
polskim, ruskim i i waj _przewykki na żadni? ipla ie, opłacone. 


ZAKŁAD WYCHOWAWCZO- NAUKOWY 


Z internatem 


H. STRAŻYNSKIEJ 


w Krakowie, ul. Franoiszkaúska l. 1, 
obejmować będzie w roku szkolnym 1906/7: 


1. Szkołę pospolitą 4-ro klasową z jęz. franc. (wstęp do kl. I. z akończonym 
6 rokiem życia). 
2.8 klas pensyonatu bez łaciny i greki, a z jęz. angiel. 


3. 7 klas (a wrazie dostatecznej ilości zgłoszeń i 8-ma) 2512 18 14 


gimnazyum żeńskiego 8-mio klasowego 


zupełnie według pianów państwowych gimn. męskich, pod dyrekcyą 
Prof. M. Mazanowskiego z prawem publiczności dla klasy 1-szej. 


Wpisy przedwakacyjne 25 czerwca; powakacyjne 25 sierpnia. 
Bgzamina wstępno 28 czerwca; powakacyjne oznaczone będą po 25 sierpnia. 
Wszelkich bliższych informaoyj udziela się w kancelaryi dyrekcji. 


Oświadczenie. 


Na liczne zapytania oświadczamy,. iż 
nie sprzedaliśmy nikomu naszej Fabryki 
Octu i Musztardy na Zwierzyńcu, istnieją- 
cej od 22 lat pod firmą protokołowaną 


Distadrsta Fabryka, KrakÓW 
Old Le 


(DZK. 


Prosimy i Lall odbiorców i gia 
sumentów żądać wyraźnie Octów owoco- 
wych, winnych, wyskokowych, Musztardy 
francuskiej, kremskiej i angielskiej tylko 
z Disseldoriskiej Fabryki w Krakowie. 


Piątek 2 24 4 Sierpnia 1906. 


Składu nut z księgarnią lab bez księ- 
garni w Krakowie lub innem większem 
mieście polskiem. Zgłoszenia z podaniem 
warunków przyjmuje Administracya 
3566 1 2 


2400000000000600000000000600000000009 _ Poszukuję do nabycia! 


UW mieszkanie z utrzymaniem. 
Warunki przystępue. Opieka pewna, męska. 
Pokój słoneczny. obszerny i wygodny przy ul. 
Pędzichów | p. Wiadomość: ul. Słowiańska 2, 
UI P, M. Schneider. e i 28 


Dwię panienki lib dwóch qrzeiów 


przyjmie na stancyę pod przystęphemi warun- 
kami (od 50 koron) żona prof. gimn. Biiższych 
informacyj udzieli z grzacznośc p. J. Wieczor- 
kowska, Kraków, Mikołajska 17, parter. 
3460 8 5 


Droguerya w Żywcu 


poszukuje rutynowanego pomoenika 
kawalera od 1 października. Nadesła- 
nie świadectw pożądane. 8541 84 


Profesor gimnazyaln 


przyjmie na pensyę uczniów gz dobrego omu 
Na żądanie pomoc w nance, fortepian, jęsyk 
francuski. Konwersacya niemiecka. Zgłoszenia: 
F. I. 22 poste rest. Kraków. 8444 B 8 


Panienki 
uczęszczające do zakładów nankowych 
przyjmuje na mieszkanie z całem utrzy- 
maniem wdowa bezdzietna po wyższym 
urzędniku. Na żądanie osobne pokoje, 
także fortepian do użytku, konwersa- 
cya niemiecka i francuska. Kraków, 


nl. Łobzowska |. 8, I Po drzwi na lewo. 
8490 


Świeży miód pszezelny lipcowy 
deserowy, patokę, wysyła w 6 kg. binazankach 
po 6 kərən z opłetą poozty i blaszanki, — 

dk: kupców na żądanie w beczkach od 

2u0 kg. koleją. — Zarząd dóbr | pasiek 
Zygmunta Lityńskiego w Siemikowoach, poczta 
$iemikowoe. 3464 6 25 


Potrzebny zaraz 


chłopiec 
do handlu korzennego Jana 


Nagla w Krako- 
wie, ulica Szczepańska. 3449 4 5 


Sadzonki olchowe 


i wszystkich innych drzew leśnych, 
Krzewy i drzewa parkowe sprzedaje 
tanio 3839 A b 


Zarząd dóbr Borowna 
koło Bochni, poczta i tel. Wiśnicz 
(Galicya). 

Katalogi na żądanie wysyła opłatnie. 
Frosı9-o wczesne zamówienia. 


Pensyonat UKRAINA 


Kraków, ul. Karmeilcka I. 40, I p. 


wynajmuje pokoje z całkowitem utrzy- 
maniem na czas dłuższy | krótszy po 
przystępnych cenach. Tamże wydaje 
się objady i kolacye, na miejsca i ua 

miasto. 3352 84 O 


Zakład koncós, sprzedaży mebli 


ma do sprzedania: 1927 99 O 


Garnitury salon. z bronzami, Garnitur mahon, 

rzeźbiony renesans, Biurka mahoniowe, Lustra 

antyczne z bronzami, Lustro duże mahon., 

Stoliki (smpir) mahon. z bronzami, Batychy, 

Zegary, Porcelana, Pająk wspaniały x bronsu, 

oraz wiele innych pięknych antyków, jakotaż 
I mebli zwykłych. 


Laopoldyna Maochowska, 
Kraków, ul. Szewska Nr 5, p. I. 


ZA DARMO 


— być nie może, ale za bezcen sprzedaje — 
£. GAHN, Kraków, ul. Fioryańska s. 
Dostawca Związku c i. urzędników państw 
zegarek niki, s napisem system Roskopi Pa 
tont z pięknym łańcuszkiem sł. 1'70, sega- 
rek czarny zdr, ?—, zegarek srobrny system 
Roskopf Patent słr, 4—, wegarek złocisty 
system Roskopf Parent złr. 8:60. Budzik świo- 
oący w nocy złr. 1'50. >" smyk słoty zèr. 9'—. 
Łańcuszki srebrne od zèr. aan: 
4-letnia. Wrazie Aee e sig, wymieniam 
bez trudności na inny przedmiot. Zamówienia 
s prowinoyi uskuteczniam edwrotną pocztą. 
Bogato ilustrowane Sim. wysyłam darmo 

i opłatni 8 


3447 4 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ischias) I wszelkie nerwobóle, 
poleca się uśmierzające nacieranie, od !at 5 
ogromnie rozpowszechnione, przez wielu leka- 
rzy ordynowane i przez znakomitości uznane 


Linimentum Gaultherlae compositum 
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną 


„NERWOL* 


chemike dra Juliusza Franzosa, aptekarza 
w Tarnopoln. Cena flakonu 80 hal. — 10 fla- 
konów 8 koron, nie licząc opakowania i franko. 
Tysiące listów dziękorynnych do przeglądnię- 
cia. Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa. — 
Do nabycia w każdej większej aptece, wzglę- 
dnie w aptece chemika Dra jwuilusza Franzoza 
w Tarnopolu. W Krakowie do nabycia w aptece 
Wiszniewskiego. 960 25 38 


Gratis I franko 


wysyłam każdemu swój wielki, bo- 
gato ilustrowany oennik z przeszio 
1000 adbliek dobrych a tanich in- 
strumentów mnzycznych wszelkiego 
rodzaju. — KANNS KONKA.D, 
Dem skspertawy tewarów muzy. 
ozaych w Briix Nr 628 


Skrzypo6 dia początkujących już za 
K 4:80, 5'50, 6-—, 6-80 I wyżej. Nmyczki po 
K —'80, 1-—, 1'40, 1-80 1 wyżej. Cytry, bar- 
monie itd. również na składzie. Ryzyka niema. 
łamana wymiana iab zwret pieniędzy. 

2887 28 60 


raw drekarai k R Góry 


